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Akcya ratunkowa.
Lwów d. 18 lipca.

Podaliśmy wczoraj komunikat o wyniku 
odbytej we Lwowie naradzie siedmnastu posłów 
do rady państwa w przedmiocie niesienia pomo
cy ludności naszego kraju, dotkniętej w prze
szłym tygodniu klęską powodzi. W ysłany przez 
nich na wniosek p. Eugeniusza Abrahamowicza, 
posła wielkiej własności ziemskiej obwodu stryj- 
skiego, telegram do prezydenta ministrów, dra 
Koerbera brzmi jak  następuje:

„Podpisani posłowie do rady państwa do
noszą Wysokiemu Rządowi, że z powodu wyle
wu rzek Prutu, Dniestru,HKoropca, Stryja, Su- 
kieli, Swicy, Sanu, W iaru, Złotej Lipy, prawie 
w całej długości i Dunajca koło Sącza, rozległe 
okolice naszego kraju srodze dotknięte zostały. 
Zniweczone są milionowe wartości, liczna lu
dność pozbawiona dachu, narażona na ostate
czną n ęd zę ; drogi komunikacyjne uszkodzone. 
Upraszamy o wdrożenie natychmiastowej, wiel
kim rozmiarom klęski * odpowiedniej, energicznej 
akcyi ratunkowej.

Abrahamowicz Eugeniusz, Henzcl, Meruno- 
wicz, Sapieha, B ł iż o w J i  Julian, Roszkowski, 
Bogdanowicz, Weigel, Blażowski Morgan, R y
chlik , Ćwikliński, K ozłow sk i, Znamiroicski, 
Binder, Garapioh, Dulęba, Szeptycki.“

Równocześnie rozesłał prezes rady powia
towej stryjskiej i poseł sejmowy tegoż powiatu 
z małej własności ziemskiej, Karol hr. D z i e d u- 
s z y c k i  z własnej inieyatywy następujące pismo 
do prezesów rad powiatowych w powiatach naj 
bardziej dotkniętych klęską powodzi:

„Wielmożny Panie Kolego! Wobec ogromu 
klęski tegorocznej z powodu wylewów, a wobec 
bardzo skromnych zasiłków, jakie kraj nasz w 
porównaniu z innemi do onarchii należącemi 
krajami koronnemi od rządu uzyskuje, pozwalam 
się zapytać, czy nie uważa Szanowny Kolega za 
stosowne wspólną energiczną akcye zainieyować, 
by wprost od centralnego rządu uzyskać znacz
niejsze fundusze, celem przyjścia z pomocą tak 
ludności, jako też powiatom.

W adom em  jest, żą jeżeli podobna klęska 
dotknii “ którąkolwiek z', prowincyj niemieckich 
rząd nie czekając nawet zezwolenia ciał parla
mentarnych, bezzwłocznie sypie milionami i naj
częściej nie lyiko wyrównuje niemi szkody, ale 
po za to przeprowadza natychmiast budowle za
bezpieczające ludność od klęsk na przyszłość.

Po obecnej klęsce powodziowej, czekają nas, 
rady powiatowe, takie niesłychane wkłady, choć
by tylko w przeprowadzeniu przerwanych komu- 
nikacyi do porządku, że an fundusze powiatowe 
ani krajowe na to wystarczyć nie mogą. Rząd 
zaś jest przyzwyczajonym w takich wypadkach 
udzielać ttalicyi drobiazgowej pomocy.

Mam zamiar przeto zaprosić Panów Preze
sów powiatów klęską dotkniętych, a mianowicie 
powiatów Drohobycz, Sambor, Zydaczów, Bóbr- 
ka, Rohatyn, Stanisławów, Kałusz, Dolina, Na- 
dwórna, Bohorodczany, Buczacz, Tłumacz i Koło
myja, aby zechcieli na oznaczony dzień przybyć 
do Lwowa i tamże omówić środki jakieby do

celu prowadziły, a dziś zaznaczyć muszę z mej 
strony, że wydaje mi się jako najskuteczniejsza 
droga, wysłanie deputacyi prezydenta do ministrów 
lub nawet do Najjaśniejszego Pana w celu uzy
skania wydatnej pieniężnej pomocy. Akcya taka 
jeżeli ma być skuteczną musi być jak  najszyb
ciej przeprowadzoną, przeto upraszam odwrotnie 
odpowiedzieć, czy Wielm. Pan Kolega z moją 
myślą się zgadza i w zjeździć udział zechce 
wziąć.

Z poważaniem 
K arol Dzifduszycki, 

prezes rady powiatów stryjskiej.
Odezwa hr. Karola Dzieduszyckiego poja

wia się bardzo na czasie, i przyznać potrzeba, 
iż tralia ona w sedno rzeczy. Istotnie bowiem 
jest to moralnym obowiązkiem Rad, przedewszy- 
śtkiem ująć w swoje ręce kierownictwo akcyi 
ratunkowej. Przez zwierzchności gminne i dele
gatów swoich, mogą one bowiem najprędzej zba
dać i oszacować rozmiary szkód w ziemiopłodach, 
bydle i w budynkach przez powodzie zrządzo
nych. 10 jest pierwsza i najpilniejsza czynność 
która stanowić musi podstawę akcyi.

Równocześnie muszą być zbadane szkody 
na drogach i mostach, z przybliżonem obliczeniem 
kosztów ich odbudowy lub naprawy — i to ka- 
tegoryam i: na drogach gminnych II klasy, dro
gach gminnych I klasy, powiatowych, krajowych 
i państwowych, o których szybką restytucyą ró
wnież potrzeba się energicznie upomnieć, ażeby 
napraw a ich nie wlokła się latami. Wreszcie do 
obowiązków Rad powiatowych należy czuwanie, 
nad p r a w i d ł o w e m  odbudowaniem powodzia
mi zniszczonych miejscowości. Ta część akcyi 
będzie wymagała również wydatnej pomocy finan
sowej.

Lecz powtarzamy przed konferencyą m r- 
szą być jednak rozmiary szkód o ile możności 
jaknajdokładniej stwierdzone.

Wreszcie wielkoduszna mieyatywa m onar
chy, który pierwszy ofiarował z prywatnej szka
tuły 20.000 koron na wsparcie dla powodzian w 
naszym kraju, powinna stać się hasłem dla o- 
gółu do zbierania ofiar dobrowolnych na ten 
cel. Administracya Gazety Narodowej chętnie 
ofiaruje pośrednictwo swoje w zbieraniu składek 
a nie wątpliwie i inne redakeye i instytucye pu
bliczne nie odmówią swoich usług w tej sprawie.

„Weltpolitik“ w opałach.
Lwów 18 lipca. 

Do niedawna miały państwa europejskie 
drogowskaz polityczny w „równowadze europej
skiej “, Stany Zjednoczone w doktrynie Monroe- 
go. Jeszcze w r. 1878 zdołała „Europa11 na kon
gresie berlińskim wymódz na Rosyi odstąpienie 
od trak ta tu  sanstefańskiego. W niespełna dw a
dzieścia lat potem już bardzo krótko utrzymał 
się sklejony przez hr. Gołuchowskiegn .koncert 
europejski" w sprawie grecko-tureckiej, a już

sprawa kreteńska poszła niemal całowicie luzem. 
Przebieg wojny chińsko-japońskiej odsłonił mo
carstwom nieskończenie rozleglejsze horyzonty 
po za Europą — i wykradziono Japończykom 
owoce zasłużonego zwycięztwa, aby samym mieć 
więcej do rozchwytywania.

Z kretesem zaś wszelkie żądze zachłanno
ści rozpasało powodzenie Amerykanów w woj
nie z Hiszpanami. Z równowagi europejskiej wy
strzeliła polityka tzamorska, ogarniająca oceany 
i całą ziemię — hine WeltmachtpoUtik, jak  ją 
dosadnie, z podż.iru godnym ferworem roztrąbiał 
cesarz niemiecki. Zkąd się tu bierze Welt, świat 
cały, skoro mówią tylko o ziemi nie rozum emy. 
Były i dawniej Anglia i Francya, tudzież ponie
kąd Bosya uważane za Weltmdchte, tj. ogarnia
jące całą ziemię swemi interesami i siłami, ale 
W eltpolitik  nie było.

Tę postawił na dz;ennym porządku dopiero 
Berlin. A początek zrobił tem, że gdy w Szan
tungu zamordowano dwóch katolickich misyona- 
rzy, Niemców z rodu, gabinet berliński wpako
wał się do Kiauczag, i potem brutalnością swo
ich posłów, ba i wyższych osób, uczył rozumu 
Chiny, które m ają za sobą czterdzieści wieków 
bytu i cywilizacyi, i których trzynaście prowin
cyj każda jest niemal tak wielka, jak  rzesza nie
miecka.

Gdyby ta  Weltpolitik miała żywotną pod
stawę, była wyrazem jakich potrzeb rzeczywi
stych, nieznędnych, to przecie dyplomacya tych 
mocarstw, które zdawna były mocarstwami uni- 
wersalnćmi, jak  i tego mocarstwa, które się do 
ich stołu wciska, nie byłaby stanęła jak  ślepa i 
odurzona wobec pierwszej już wielkiej kwestyi, 
jaka się polityce uniwersalne, do rozwiązania 
przedstawiła w praktyce — tj. w teraźniejszej 
sprawie chińskiej, a którą właśnie weltpolityka- 
rze wywotali. Byłaby przygotowaną.

Dyplomacya ta nie domyślała się, że pań
stwo, liczące prawie 400 milionów ludności, za
rozumiałej w swojej pysze narodowej i w czam
buł nienawidzącej wszystkiego co obce, ludzi i 
rzeczy, że państwo, z którego możnaby wykroić 
dwadzieścia mocarstw europejskich, nie będzie 
zawsze błędnem ńkiem apatycznie patrzyło na 
wciskanie się cudzoziemców w głąb jego wnę
trzności, że się przecie nakoniec wzburzy.

Dyplomacya, pracująca pod hasłem poiityKi 
uniwersalnej nie przewidywała, że niepodobna 
prowadzić tej polityki bez silnych wstrząśnień 
świata Patrzyła a nie w.działa, jak  te drobne, 
ale za swoją wolność i niepodległość walczące 
ludy, np. Boerzy potrafią taliem u nawet kolo
sowi jak  Wielka Brytania, nadzwyczajny stawiać 
opór. A cóż dopiero takie niezmierne państwo 
jak  C hiny! Ta dyplomacya patrzyła a nie wi
działa, jak  wielkich wysileń militarnych wymaga 
polityka uniwersalna, a jak  trudno, skutecznie 
rozwinąć te siły militarne, jak  to np. widzimy 
na Filipinach.

I oto stanęło w Chinach 20.000 wojsk ob
cych, więc siła, o której jeszcze przed paru ty

godniami sądzono, że wystarczy, aby w pochód 
ruszyła a na ścieżaj odemkną się przed nią bra
my Pekinu. Otóż padł najpierw trupem poseł 
n.emiccki; w Tients.nie coraz bardziej przypie
rają Chińczycy cudzoziem ców; w Pekinie padli 
wreszcie ofiarą rzezi wszyscy inni posłowie mo
carstw i cudzoziemcy.

Sameż mocarstwa europejsnie dostarczyły 
Chińczykom tych karabinów i arm at, które tak 
skutecznie prują szeregi sprzymierzonych; mo
carstwa europejskie same narzucały się Chińczy
kom z instruktorami wojskowymi; intrygami wo
jowały pomiędzy sobą, które z nich ma dostar
czyć tych instruktorów. I oKazuje się, że barba
rzyńcy chińscy są bardzo pojętni co do takich 
innowacyj europejskich, któremi właśnie z Euro
pejczyków rzeki krwi wylewać można.

I ślepota to niepojęta: Europa dostarczyła 
broni i instruktorów, a teraz nie wie jednak do
kładnie, jaka jest liczba, tych na wzór europej
ski wyćwiczonych wojsk chińskich!

Dyplomacya nie jest w stanie dowiedzieć 
się, co się dzieje w Pekinie, chociaż wicekonsu- 
lowie i posłowie chińscy w docznie dobrze wie
dzą. Nic wie navvet, czy istnieje jaki rząd w Pe
kinie. Niewiadomo nawet, czy istnieje jaki cung- 
liamen. Posłow.e chińscy, wręczając mocarstwom 
wiadomy okólnik, oświadczyli, że pochodzi od 
„dworu cesarskiego", ale nie Dowiedzieli, kto 
jest tvm dworem: czy cesarzowa, czy cesarz, czy 
kto inny. Dodali też, że dwór wysłał tę notę 
przez m inistra wojny. Dlaczego nie przez cung- 
liamen, jak  to zawsze bywało? Zresztą nazwiska 
ministra nie wymienili.

Minister wojny wysłał tę notę kuryerem z 
Pekinu do T ientsinu; tu wręczył go kuryer nie 
wicekrólowi, ale naczelnikowi-skarbnikowi pro- 
wincyi. Ten przesłał ją telegrafem do S/.angaju 
znowu nie wicekrólowi, ale chińskiemu dyrekto
rowi ceł. który go dopiero do posłów chińskich 
roztelegrafował.

Gdyby nie to, źe tyle się leje krwi niewin
nej, powiedzielibyśmy, że położenie dyplowatów 
weltpolityki jest śmieszne. Wszak cóż powiedzieć: 
gdy po raz pierwszy w praktyce, a nie przy 
biurku stanęły przed mą, a  wywołania przez nią, 
wielka kwestya uniwersalna i tyle już tygodni 
przed nią w postaci widma coraz groźniejszego 
stoi—dyplomacya jeszcze się certuje, jeszcze je 
dno mocarstwo drugiemu nie dowierza. Jak  gdy
by już chodziło o rozdarcie Chin na szmaty, a 
nie o to, że cała weltpolityka z niesłychanemi 
dla mocarstw szkodami, kark skręcić i zamiast 
wojny z Chinami, wojnę pomiędzy mocarstwami 
wywołać może.

WOjllij
Berliński profesor Forster, ten sam, który 

projektował wspólną wszystkich uczonych ode
zwę do Anglii w obronie Boerów, odezwał się

teraz z powodu wypadków chińskich. Surowo 
potępia zamiar podnoszenia czyichkolwiek zagra
nicznych sztandarów w Pekinie, ostrzega przed 
wojną z rasą żółtą.

„Ja się obawiam — pisze — nie żółtych 
barbarzyńców, ale barbarzyństwa białych. Nie 
Chińczyk jest okrutnym, lecz Europejczyk, autor 
wszelkich karabinów, kul dum aum, .dynamitów 
i innych niezliczonych narzędzi mordu. Sześć la t 
temu JaDonia kopnęła nogą śpiącego olbrzyma. 
Olbrzym ledwo się przeńudził, ziewnął, jeszcze 
snu nie otrząsł z powiek, a już był pobity. Ztąd 
wszystkim się wyobraziło, że on jest niedołęgą 
zdziecinniałym starcem, z którym można robić, 
co się komu podoba. Więc zaczęto szarpać go 
za poły i urywać mu skrawki, a on tymczasem 
ciągle się budził, zdumienie jego rosło, a potem 
i gniew go porwał, gpiew masy, ogromnie du
mnej ze swej preszłości, lekceważąco patrzącej 
na gorączkową ruchliwość tych „białych dya - 
błć w

Wreszcie pięść podniosł. N ieiarm o ten ol
brzym nazwaf swój pierwszy rucn ruchem „wiel- 
k ej pięści". Nie wątpię, że Europa zwycięży, bo 
w przeciwnym razie zbankrutowałaby na punkcie, 
który najwyżej w sobie ceni — na punkcie mi- 
litaryzmu. Ale czy to będzie jedna wojna? O, 
nie! Odepchnięci od przyoeeanowych prowincyj, 
bokserzy pójdą w głąb kraju i wszędzie poniosą 
pobudkę, wzywającą żółtych ludzi do ocknięcia 
się z letargu, trwającego wieki: zacznie się tedy 
długi szereg takich walk, lak teraźniejsza, tylko 
coraz zaciętszych Dwie rasy, dwie eywilizacye, 
dwa światy zaczną gryźć się ze sobą jak dzikie 
zwierzęta. A jakiż koniec będzie iego nurzania 
się we krwi ? Przypuszczam, źe się rozpadnie 
chiński kolos i że do największych jego głębin 
dotrze europejski kupiec i bankier. Ale to jedna 
strona T’zeczy, druga zaś odsłania się na py tan ie : 
co się stanie z Europą, już m ilitarną, już pełną 
narodowych i religijnych niechęci, a powołaną 
do wykonania długiego gwałtu, w którym wyro
śnie kilka pokoleń? Jak niegdyś here^.yą m asoń
ską przynieśli do Europy krzyżowcy, którzy szli 
z niej do Ziemi Świętej na boje z saracenami, 
tak z ustawicznych wypraw przeciw ludziom 
zółtvm przyniosą europejczycy do domu zgrubie
nie uczuć i skłonność do gwałtów. Napastowani 
w/szlachetnieją, napastnicy — spodlą się. Zy
ski zapisze łokieć, kupiecki, straty — moralność. 
Boję się, źe Europa wstępuje w mroki barba 
rzyństwa — polerowanego."

1 b»etącej chwili.
Lwów 18 lipca.

Nadchodzą już szczegóły o ostatnich wal
kach cudzoziemców w Pekinie, które się rzezią 
skończyły. Ale dotyczące wiadomości bardzo się 
różnią, jakoż są niemal napewne tylko wymy
słem dzienników, pragnących się pop.sać. Gdyby

Grunwald.
(Dokończenie.)

Henryk komtur człuchowski, ten sam naj- 
zawziętszy wróg polskiego plemienia, który za
przysiągł, że póty dwa miecze każe przed sobą 
nosić, póki obu w krwi polskiej nie ubroczy, wy
mykał się teraz chyłkiem z pola, jako lis wymy
ka się z otoczonego przez myśliwców ostępu, gdy 
w tem zajechał mu drogę Zbyszko z Bogdańca. 
Krzyknął knmtur, widząc nad sobą wzniesiony 
brzeszczot: „Erbarme dich meiner!" (oszczędź 
mnie) -  i złożył z przestrachu ręce, co usły
szawszy młody rycerz, nie zdołał już wprawdzie 
wstrzymać ręk’ i rozmachu, ale zdołał jeszcze 
przekręcić miecz i płazem tylko w spasły, spo- 
tniały pysk konPura uderzył.. I rzucił go pulem 
swemu giermowi, który założywszy mu powroz 
na szyję, powlókł go jak wołu tam, dokąd spę
dzono wszystkich jeńców krzyżackich.

A stary Maćko szukał wciąż na krwawem 
pobojowisku Kunona Lichtensteina — i szczęsny 
we wszystkiem dnia tego los dla Polaków wydał 
go wreszcie w jego ręce w zaroślach, w których 
przytaiła się garść uchodzących ze strasznego 
pogromu rycerzy. Blask słońca, który odbił się 
w zbrojach, zdradził ich obecność przed pości
giem. Padli wraz wszyscy na kolana i poddali

się, lecz Maćko, dowiedziawszy się, iż wielki 
kom tur Zakonu znajduje się między jeńcami, 
kazał go stawić przed sobą, i odjąwszy hełm z 
głowy, zapytał

— Kunonie Lichtensteinie, żali poznajesz
mnie ?

h  on, zmarszczył brwi, i utkwiwszy oczy 
w oblicze Maćka, rzekł po chw ili:

— Widziałem cię na dworze w Płocku.
Nie — odpowiedział Maćko — widzia

łeś mnie przedtem 1 W idziałeś mnie w Krakowie, 
gdym cię błagał o życie mego bratanka, który 
za nierozważny napad na ciebie na utratę gar
dła był skazany. W ówczas to ślubowałem Bogu 
i zaprzysiągłem na rycerską 'ześć, iż cię odnaj
dę i spotkam się z tobą śmiertelnie.

— Wiem — odparł Lichtenstein i wydął 
dumnie usta, chociaż zarazem  pobladł mocno; — 
ale je r  em twoim teraz jestem i zhańbiłbyś się, 
gdybyś miecz na mnie podniósł.

Na to twarz Maćka ściągnęła się złowrogo
i stała się zupełnie do paszczy w lczej po
dobna.

• • Kunonie Lichtensteinie — rzekł — mie
cza na bezbronnego n.3 wzniosę, ale to ci po
wiadam, że jeśli mi walki odmówisz, tedy cię 
każę jak  psa na powrozie powiesić.

— Nie mam wyboru, s taw a j! zawołał wiel
ki komtur.

— Na śmierć, nie na niewolę, zastrzegł raz 
jeszcze Maćko.

— Na śmierć.
I  pc chwili starli się z sobą wobec nie

mieckich i polskich rycerzy. Młodszy i zręczniej
szy był Kunon, lecz Maćko tak dalece siłą rąk 
i nóg przeciwnika przewyższał, że w mgnieniu

oka obalił go na ziemię i kolanem brzuch mu 
przycisnął.

Oczy kom tura wyszły z przerażenia .ia 
wierzch.

— Daruj 1 — jęknął, wyrzucając ślinę i 
pianę ustami.

— Nie! — odpowiedział nieubłagany 
Maćko.

I przyłożywszy mizerykordyę dc szyi prze
ciwnika, pchnął dwukrotnie, a tam ten zachar
czał okroDnie; fala krwi buchnęła mu ustami, 
drgawki śmiertelne wstrząsnęły jego ciałem, po- 
czem wyprężył się, i wielka usDokoicielka ryce
rzy uspokoiła go na zawsze.

Bitwa zmieniła się w rzeż i pościg. Kto 
me chciał się poddać, zginął. W iele bywało w 
owych czasach n? świecie bitew i spotkań, ale 
nikt z żywych ludzi nie pam.ęiał tak strasznego 
pogromu. Padł pod stopami wielkiego króla nie- 
tylko Zakon krzyżacki, ale i całe Niemce, które 
naj świetniej szem rycerstwem wspomagały oną 
„przednią straż" teutońską, wżerającą się coraz 
głębiej w ciało słowiańskie.

Z siedmiuset „białych płaszczów", przodu
jących jako wodzowie tej gt/m ańskiej powodzi, 
zostało leawie piętnastu. Czterdzieści przeszło ty
sięcy ciał leżało w wiekuistym śnie na onem 
krwawem boisku.

Rozliczne chorągwie, które w południe je 
szcze powiewały nad niezmiernem wojskiem 
krzyżackiem, wpadły wszystkie w krwawe i 
zwycięskie ręce Polaków Nie ostała, nie ocaliła 
się ani jedna i oto rzucali je  teraz polscy i lite
wscy rycerze pod nogi Jagiełły, który, wznosząc

pobożnie oczy ku niebu, powtarzał wzruszonym 
głosem: „Bóg tak chciał!" Stawiano też przed 
majestatem pana przedniejszech jeńców. Abdank 
Skarbek z Gór przywiódł szczecińskiego księcia 
K azim ierza; Trocnowski, rycerz czeski - księ
cia na Oleśnicy Konrada; a Przedpełko Kopi- 
dłowski herbu Dryja, — mdlejącego z ran Jerze
go Gersdorfa, który pod chorągwią świętego Je 
rzego wszystkim gościom rycerskim przywodził.

Dwadzieścia dwa narody uczestniczyły w 
tej walce Zakonu przeciw Polakom, a teraz pi
sarze królewscy spisywali jeńców, którzy klęka 
jąc przed majestatem, błagali o miłosierdzie i o 
powrót za okupem do domu.

Cała arm ia krzyżacka przestała istnieć. Po
goń polska zdobyła tu ogromny obóz krzyżacki 
a w nim, prócz niedobitków, nieprzeliczoną ilość 
wozów, wyładowanych pętami na Polaków i wi
nem, przygotowanem na wielką ucztę po zwy
cięstwie.

Słońce chyliło się ku zachodowi. Spadł 
krótki, obfity deszcz i potłum ił kurzawę. Król, 
Witold i Zyndram z Maszkowic gotowali się 
właśnie jechać na pobojowisko, gdy poczęto zwo
zić przed nich ciała po'egłych wodzów. Litwini 
przynieśli skłóte sulicami, pokryte kurzem i po- 
soką ciało Wielkiego m istrza Ulryka von Jungin- 
gen i położyli je przed królem, a on westchuąi 
żałośnie i spoglądając na ogrom re zwłoki, leżąi e 
nawznak na ziemi, rz ek ł:

— Oto jest ten, który jaszcze dziś rano 
mniemał się być wyższym nad wszystkie moca
rze tego świata...

Zaczem łzy poczęły mu spływać jak  perły 
po policzkach, i po chwili ozwał się znowu

Ale że śmiercią walecznych poległ, przeto 
sławić będziemy jego męstwo i godnym chrze
ścijańskim uczcimy go pogrzebem

Jakoż zaraz wydał rozkaz, by ciało obmyto 
starannie w jeziorze, by przybrano je  w piękne 
szaty i przys oniono, nim irumnii bedzie gotowa, 
zakonnym płaszczem.

Tymczasem przynoszono coraz nowe zwłoki 
Które rozpoznawali jeńcy. Przyniesiono wielkiego 
komtura Kunona Lichtensteina, z gardłem okro
pnie mizerykordyą rozciętem, i marszałka Za
konu Fryderyka Wallenroda, i wielkiego szatnego, 
grafa Alberta Szwarcberga, i wielkiego skarbnika 
Tomasza Mercheima, i grafa :Wendego, który 
legł z ręki Powały z Taizewa. i przeszło sześć
set ciał znakomitych komturów i braci. Czeladź 
kłaaał ich jednego przy drugim, a oni leżeli na- 
kształt zrąoany cn pni, ze zwróconemi ku niebu 
i białemi jak  ich płaszcze twE rzam., z otwarte- 
mi szkfanemi oczyma, w których zastygł gniew i 
duma, wściekłość bojowa i przerażenie.

Nad ich głowami pozatykano zdobyte cho
rągwie — wszystkie! Wieczorny powiew to zwi
jał, to rozw iał barwne płótna, one zaś szumiały 
jakby ao snu poległym. Zdała ,pod. zoizą widać 
było oddziały litewskie, ciągnące, zdobyte arm aty, 
których po raz pierwszy użyli Krzyżacy w bi
tw ie'polnej, ale które nie przyczyniły żadnej 
szkody zwycięzcom.

Na wzgórzu Koło króla skupili, .się najwię
ksi rycerze i dysząc utruozonemi piersiami, spo
glądali na te chorągwie i na te trupy, leżące u 
ich stóp, jak  spoglądają uznojeni żeńcy na zżęte 
i powiązane snopy. Ciężki był dzień, i straszny

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, koszule 
skarpetki, laski, parasole, kalosze etc. |l
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w istocie nadeszły doniesienia o tej rzezi, to by 
łyby też nadeszły inne, polityczne.

Jest rzeczą niezrozumiałą, dlaczego ks. Tu- 
an wydał posłów i wogóle cudzoziemców bokse 
rom na pastwę, skoro wygodniej mu było mieć 
takich zakładników. Jest to wszystko straszliwe 
a  tajemnicze, i może się nigdy nie dowiemy 
związku wypadków.

Snać panuje w Pekinie zupełna anarchia,
przez co z gruntu się zmienia położenie i dyplo-
macya stoi przed całkiem nowem zadaniem. Na 
razie nic innego zapewne jej nie nie pozostaje, 
jak  tylko traktow ać z wicekrólami, jakby z re
jentam i i wzmocnić ich stanowisko. Ale to 
gmatwanie się sprawy chińskiej może snadno 
zaburzyć pokój w innych także częściach
świata.

Tester L loyd  tak określa położenie: Osta
tnie wiadomości z pola wojny z Chinami, która 
juścić wedle pojęć dyplomacyi nie jest wojną 
p r z e c i w  Chinom, tak sprzeczne w swoich
szczegółach, wykazują jedną tylko prawdę, że 
jeszcze nie prędko będzie możliwym pochód do 
Pekinu. Puścić się tam  z niedostatecznemi siła
mi, ogromnieby pogorszyło spraw ę; lepiej gro 
madzić siły i rozsądnie rozważać. Skoro już na
stąpiła w Pekinie katastrofa, to należy o tem 
pomyśleć, aby się znowu z niedostatecznemi nie 
wyruszyło siłami i nowemi klęskami nie podnio
sło ducha i uroku wrogiej cudzoziemcom ag' • 
tacyi.

Zebrane w Chinach siły mocarstw były 
słabe, ztąd poszły niepowodzenia, które znowu 
sprawiły, że bunt, ogarniający zrazu tylko pro 
wincyę Peczeli, rozszerzył się do kilku tygodni 
po całych Chinach północnych. Nawet na pół
wyspie Liastong. gdzie w Porcie A rtura Rosya 
dominuje, roi się od powstańców i 4.000 wojska 
rosyjskiego, strzegącego tam  robót kolejowych, 
nie zdołało utrzymać Chińczyków w respekcie, 
odwrócić ich od pochodu na Niuczwang. Także 
w Szangaju i Hongkongu, a więc w dwóch 
miejscowościach, zdawna uważanych za angiel
skie, zagrażają niebezpieczeństwa.

Chińczykom, którzy niegdyś przed jedną 
strzelbą uciekali, nie imponuje już setka okrę
tów wojennych, nie cofają się nawet przed 
ogniem stu armat. Jeżeli oni teraz tak śmiało 
występują w okolicach, w których dotychczas 
mocarstwa europejskie swoim wpływem i siłą 
w ładały, to naturalna, że wojska międzynarodo
we, już od kilku tygodni osaczone siłą dziesięć- 
kroć liczniejszą oraz artyleryę przeważną, z wiel
kim muszą walczyć trudem, byle się tylko utrzy
mać. Chociaż im czasami jaki sukces na parę 
godzin odsapnąć pozwoli, to  muszą go okupywać 
setkami poległych i rannych.

W tym stanie rzeczy — kończy organ ga
binetu wiedeńskiego dość pesymistycznie, najle
piej czekać na posiłki. Czas, który tak  upłynie, 
nie będzie zmarnowany, bo d y p l o m a t y c z n e  
p e r t r a k t a c j e  coraz więcej się wyklarują i 
ostatecznie możnaby się przez ten czas dowie
dzieć, kto właściwie ‘ rządzi w Pekinie i czy tam 
nie istnieje jakie stronnictwo, któreby mocar
stwom chciało dopomódz do przywrócenia po
rządku.

Weaług ostatniego listu, jaki z Pekinu do
szedł do Europy od jednej z pań tamtejszych 
wszystkie kobiety i dziewczęta europejskie zgóry 
zaopatrzyły się w truciznę aby w razie ostate
czności nie popaść w haniebną niewolę.

Ułaskawienie anarchistów.
Z powodu uroczystości 14 lipca na pa

miątkę zdobycia Bastylii, rząd postanowił, we
dług ogłoszonej naprzód noty urzędowej, upa
miętnić jeszcze bardziej tegoroczną uroczystość 
wydaniem amnestyi dla 455 anarchistów, skaza 
nych do Nowej Kaledonii, Gujany i innych za
kładów karnych.

Otrzymują zupełne uwolnienie lub zmniej
szenie i zamianę kary na lżejszą. Dzienniki ra 
dykalne i socyalistyczne nie p o s ia d łą  się z ra 
dości i szczególnie podnoszą znaczenie faktu, że 
anarchiści skazani przez sąd przysięgłych za ra 
bunek kościoła św. Józefa nie będą odsiadywali 
reszty więzienia. Poczytują amnestyę nie za akt

łaskawości, ale za słusznie należną rehabili- 
tacyę.

Już zaraz po wydaniu wyroku czynione 
były ze strony tej partyi natarczywe usiłowania 
i wywierany nacisk na m inistra sprawiedliwości, 
aby skazanych ułaskawił. Opierając się dłuższy 
czas. musiał wreszcie uledz obecnie parciu de 
magogii, tej podpory jedynej dzisiejszego gabi
netu francuskiego, k tóra go utrzymuje i broni 
i której za to wymaganiom musi być posłu
sznym.

Zauważyć należy, że amnestya anarchistów 
nie stoi w związku żadnym z prawem o amne
styi ogólniejszej, jaka wniesiona była w senacie, 
uchwalona przezeń z pewnemi zmianami, ale nie 
doczekała się uchwały izby prawodawczej i tym 
sposobem pozostała w sferze projektów niezre
alizowanych.

Miała ona na celu, według zamiarów ga
binetu, przerwać wszelkie procesy wvnikłe ze 
sprawy Dreyfusa, a mogące być nieprzyjemne 
dla rządu, jak  sprawa Zoli, P icąuarda i t. d., 
z których rozwinięcia przed kratkam i sądowemi 
obawiano się nowych odkryć o faktach, kom
promitujących pewne rządowe osobistości. Gdy 
jednak w senacie a następnie w izbie deputowa
nych oraz w dziennikach odezwały się głosy, że 
amnestya powinna być ogólną, obejmującą w so
bie nietylko rozpoczęte i wstrzymane procesy 
po sprawie Dreyfusa, ale i rozciągniętą na ska
zanych przez sąd najwyższy, jak  Deroulćde 
i inni, wtedy p. W aldeck-Rousseau, przewidując 
wiele z tego powikłania kłopotów, wolał puścić 
rzecz całą w odwłokę i sprawy amnestyi nie 
wprowadzać do izby.

Tak się też stało. Sesya parlam entu skoń
czyła się, deputowani rozjechali się, a sprawa 
amnestyi nie załatwiona.

Pozostała tylko z tego wszystkiego ta  nie
słychana i niepraktykowana w historyi sądowni
ctwa jakiegobądź kraju anomalia rażąca, że 
procesy przez strony interesowane rozpoczęte 
zostały wstrzymane w swym biegu pod pozo 
rem, że am nestya jest oczekiwana, że sądy od 
mawiają wytoczenia jakichbądż nowych spraw 
cywilnych czy czarnych (o dyfamacyę), jeżeli ze 
spraw ą Dreyfusa stoją w związku, także dla ..ego 
że amnestya m a być kiedyś wydana.

Tym argumentem, na żadnej" prawniczej 
zasadzie nie opartym, oddalane zostają podania 
i prośby wdowy po pułkowniku Henry, P icąuar
da i innych; żądania Zoli, aby pociągnąć do od
powiedzialności osoby, przeciwko którym podają 
skargi z dowodami o oszczerstwa, dyfamacyę, 
fałszywe zeznania itp.

Zasłaniając się mającą nastąpić amnestyą, 
sądy francuskie wstrzymują wymiar sprawiedli 
wości, ulegając w tej mierze rozkazom gabinetu.

napróżno dzienniki poważniejsze podnoszą 
i piętnują taką anomalię ; dzisiejsze sądownictwo 
francuskie, wciągnięte w odmęt politycznych n a 
miętności, przestało być niezależne od ich wpły
wu i zagubiło swe świetne, dawniejsze tra- 
dycye.

Tak tedy stanęła kwestya owego prawa 
amnestyi, które ma być uchwalone przez p arla
ment francuski, lecz które z powodów powyżej 
przytoczonych dotąd nie zostało uchwalone.

Nie należy więc łączyć tamtej amnestyi ze 
specyalną amnestyą, anarchistom obecnie udzie 
loną. Ta ostatnia jest oddzielnym faktem okoli
cznościowym, mogącym jedynie oświetlić góru
jący dziś kierunek demagogiczny w sterach rzą 
dowych francuskich. Dokąd on Francyę popro
wadzi, o to z niepokojem zapytują się trzeźwe 
warstwy tamtejszego społeczeństwa.

Z oczywistą też ironią rzuca Journal des 
Debals mówiąc o ułaskawieniu anarchistów, ta 
kie pytanie: Czy wolnoby zapytać w chwili, gdy 
rząd oswobadza od kary łupieżców kościoła św. 
Józefa, co się dzieje ze śledztwem, rozpoczętem 
z powodu grabieży i podpalenia kościoła w Au- 
bervillers ?

Czy po aresztowaniu doraźnem zakrystyana 
i uwolnieniu go następnie po długiem więzieniu 
śledczem, gorliwe władze sądowe zdołały nare 
szcie już wykryć istotną praw dę?

plon tego żniwa, ale oto nadchodził wielki, Boży, 
radosny wieczór.

Więc niezmierne szczęście rozjaśniło tw a
rze zwycięzców, bo rozumieli wszyscy, że to 
był wierzór, Jadący koniec nędzy i trudom nie
tylko dnia tego, ale całych stuleci.

A król, chociaż zdawał sobie sprawę z o- 
gromu klęski, jednakże patrzał jkby w zdumie
niu przed siebie i w końcu spytał

— Żali cały Zakon tu leży ?
Na to podkanclerzy Mikołaj, który znał 

przepowiednie świętej Brygidy, rzekł:
— Nadszedł czas, iż wyłamane są ich zęby 

i odcięta jest ich ręka praw a!...
Poczem podniósł dłoń i począł żegnać nie

tylko tych, którzy leżeli lajbliżej, ale i całe pole 
między Grunwaldem a Tannenbergiem. W ja - 
skrawem od blasku zorzy i oczyszczonem przez 
deszcz powietrzu widać było doskonale olbrzy
mie, dymiące, krwawe pobojowisko, zjeżone u- 
łamkami włóczni, rohatyn, kos, stosami trupów 
końskich i ludzkich, wśród których sterczały do 
góry m artw e ręc*,, nogi, kopyta — i ciągnęło 
się owe żałosne pole śmierci, z dziesiątkami ty
sięcy ciał, dalej, niż wzrok mógł sięgnąć.

Czeladź uwijała się na tym niezmiernym

cmentarzu, zbierając broń i zdejmując zbroje z 
p oległych.

A w górze, na rumianem niebie, wfchrzyły 
się już i zataczały koła stada wron, kruków i 
orłów, kracząc i radując się rozgłośnie na wi
dok żeru.

* *
I nietylko przeniewierczy Zakon krzyżacki 

leżał oto pokotem u stóp króla, ale cała potęga 
niemiecka, zalewająca dotychczas, jak  fala, nie
szczęsne krainy słowiańskie, rozbiła się w tym 
dniu odkupienia o piersi polskie.

VIII.
Maćko i Zbyszko wrócili do Bogdańca. 

Stary rycerz żył jeszcze długo, a Zbyszko do
czekał się w zdrowiu i sile tej szczęsnej chwili, 
w której jedną bram ą wyjeżdżał z Malburga ze 
łzami w oczach mistrz krzyżacki, drugą wjeż
dżał na czele wojsk polski wojewoda, aby w 
imieniu króla i królestwa objąć w posiadanie 
miasto i całą krainę aż po siwe fale Bałtyku.

K O N I E C .

Towarzystwo pedagogiczne.
Kraków 18 lipca.

We wtorek popołudniu toczyły się w dal
szym ciągu obrady zjazdu wśród niesłychanego 
skwaru na dworze i duszności w łali, Odczyta
no przedewszystkiem protokół z pierwszego po
siedzenia, poczem p. Kornel Jaw orski przedsta
wił sprawozdanie zarządu głównego za rok ubie
gły. Wybrano komisyę dla rozpatrzenia sprawo
zdania, do której weszli wszyscy delegaci i p. 
Parczyński z Krakowa.

Obszerną dyskusyę wywołała spraw a zmia
ny statutu. Zabierali w niej głos pp. dr. Falkie
wicz, Ligęza i Fąfara, poczem wzmocniono ko
misyę statutową przez wybór pp. St Jahimow 
skiego, Parczyńskiego, Woyłygi, Marszyckiego i 
On/szkiewicza.

Imieniem komisyi kontrolującej p. Teodor 
Szypuła referował sprawę lustracyi rachunków 
towarzystwa, w których obrót w roku zeszłym 
wyniósł kwotę 7.0a6 zł. Retcrent wniósł o udzie
lenie absolutoryum wydziałowi.

W tem miejscu wywiązała się żw awa u- 
tarczka na tem at orgsfpu towarzystwa Szkoła. 
Przemawiali pp. Smal**;,- Stachoń, Nowakowski, 
Wałach, dr. Falaiewicz, Fąfara, Szypuła, Sza
frański i Pierzchała.

Absolutoryum wydziałowi uchwalono, a nad
to przyjęto rezolucyę dr. Falkiewicza o zmianę 
kierunku Szkoły i zaprowadzenie oszczędności w 
wydawnictwie, oraz rezolucyę Sżypuły, aby 
Szkoła zajmowała się żywiej dolą nauczyciel
stwa.

Z powodu wycieczki na kopiec Kościuszki 
odłożono odczyt p. Zarzyckiego na dzisiaj.

Wieczorem zebrali się delegaci na poufne 
obrady nad listą kandydatów na członków przy
szłego zarządu głównego.

Członkowie zjazdu pedagogicznego zwiedzili 
wczoraj pbpołudniu park Jo rdana i przypatry
wali się odbywającym się tam  właśnie zabawom 
młodzieży.

W  środę przedpołudniem odbywały się o- 
brady przy bardzo słabym komplecie. Inspektor 
p. Julian Nowakowski z Gródka, referował w 
sprawie 3-klasowych szkół wydziałowych, pod
niósł wysokie znaczenie projektu rektora Abra
hama w tej kwestyi przedłożonego w Sejmie, w 
końcu postawił rezolucyę, domagającą się two
rzenia takich szkół i zwołania ankiety celem 
zbadania stanu takich szkół tam, gdzie one już 
istnieją

Następnie imieniem komisyi dla rozpatrze
nia sprawozdania przemawiał p. Bartczyński, za
znaczył zanik działalności towarzystwa zwłaszcza 
wśród kół prowincyonalnych i zaproponował 
cały szereg wniosków, mających na celu dąże
nie do ożywienia działalności towarzystwa.

Mówca wyraził jednak wątpliwość, czy na
wet po przyjęciu tych wniosków powyższy cel 
będzie osiągniętym. Cały szereg rezolucyj doma
gających się zupełnego zreorganizowania tow a
rzystwa, zmiany statutu w tym duchu, aby to
warzystwo żywiej broniło interesów stanu nau
czycielskiego, uchwalono en bloc.

Z kolei nastąpiło kilka odczytów, mianowi
cie p. Zarzyckiego, który traktow ał historyę wal
ki o podwyższenie płac i dom agał się, aby płace 
nauczycieli wynosiły 800 do 1000 złotych, dalej 
odczyt p. Soleskiego, oraz odczyt Mykołaja Bu- 
dżanowskiego o spółkach wytwórczych dla wy' 
robów przyborów szkolnych.

Na tem obrady towarzystwa wyczerpano.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 28 Lipca.

Zapiski osobiste. Minister kolejowy W ittek, 
jak  donoszą z Wiednia, ma przybyć do Galicyi 
celem oglądnięcia szkód wyrządzonych na liniach 
kolejowych skutkiem powodzi.

Przeniesienie Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicyi przeniosła asystenta pocztowego Hu
gona Kollerta z Czortkowa do Radziechowa.

Prezydyum Namiestnictwa rozesłało w śro
dę do dotyczących starostw zapomogę, przyzna
ną przez cesarza w kwocie 20.000 koron dla 
powodzian

Tyfus brzuszna szerzy się we Lwowie. Cho
rzy na tyfus znajdują się w fl >mach pod 1. 14, 
16, '8  i 20 przy ul. Gródeckiej; I. 2 i 4 nrzy 
ul. K otlarskiej; 1. 39 i 41 przy ul. Słonecznej 
i 1. 5 przy ul. Starozakonnej.

Dwa posiedzenia rady miejskiej odbędą śię 
w bieżącym tygodniu, a to w czwartek 19 i w 
piątek 20 lipca. Jako pierwszy punkt porządku 
dziennago postawiono statut miejskiej kasy o- 
szczędności i miejskiego zakładu zastawniczego, 

Zabójstwo. We wsi Zamarstynowie znale
ziono w środę rano na błoniach człowieka s tra 
sznie pobitego i poranionego. Zanim dowieziono 
go do szpitala zmarł. Zwłoki więc odstawiono 
do kostnicy. W zmarłym poznano Wincentego 
Wolskiego, m ajstra stolarskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Wybranowskiego, żonatego i ojca 
dwojga dzieci. Opowiadają, źe we wtorek wie
czorem Wolski zabawiał się w wesołem towa
rzystwie na jakichś chrzcinach pod Dębem. 
Stamtąd całe towarzystwo, składające się z kilku 
osób udało się do wsi Zamarstynowa, gdzie 
w pomieszkaniu m ajstra stolarskiego Kaufmana 
poczęto dalej bawić się przy wódce. Wywiązała 
się kłótnia pomiędzy Kozakiewiczem a Wolskim, 
poczega przyszło do boja i Kozakiewicz uderzył 
Wolskiego w pierś silnie. Gospodarz domu wy
prosił awanturników. Jakim sj osobem znalazł się 
następnie Wolski poraniony, leżący na błoniach 
prawie bez życia nie wiadomo dotychczas.

Upały Od dwu dni znowu upał dokucza. Z 
Wiednia telegrafują, że było tam  mnóstwo wy
padków porażenia przez słońce. Z Paryża dono

szą, iż kilka osób zmarło tam wskutek udaru 
słonecznego

W iedeńska stacya metereologiczna zapowia
da na dnie najbliższe: pogoda, gorąco, powie 
trze skłonne do burz

Nieszczęśliwy wypadek. Ze Stanisławowa 
donoszą do Czasu: "W Mykietyńcach pod S tani
sławowem znalazła d. 14 bm. o godzinie 7 rano 
śmierć pod kołami pociągu pańi Goetterowa, wła 
ścicielka tej posiadłości, która torem kolejowym 
szła do kościoła.

Z Tarnopola donoszą, że powodem mordu, 
dokonanego przez Kazimierza Zrembskiego na 
pani Kowalskiej było to, że dawniej łączył ich 
bliższy stosunek a gdy pani K. wydaliła Zremb
skiego ze służby, ten postanowił na niej się ze
mścić i ją  zamordował.

Ruch pociągów. Dnia 16 lipca podjęto ruch 
ogólny pociągów między Chodorowem a Bur 
sztynem; tymczasem kursują na tym szlaku tyl
ko pociągi nr. 317 i 312. Ruch ogólny na linii 
Kołomyja—Stefanówka został 17 lipca napowrót 
podjęty.

Z powodu podmycia mostu nad Witwi- 
czanką ruch ogólny między Stanisławowem a 
Bolechowem został z dniem dzisiejszy m (17 lipca) 
aż do dalszych zarządzei wsirzymany.

Ruch ogólny na szlaku W arna ruska—Moł- 
dawica zostanie 18 bm., a ruch ogólny na szla
ku Chodorów -  Hwiżdyczów—Kochawina d. 20 
bm. podjęty na nowo.

Ruch na linii Stanisławów Husia tyn zosta 
w zupełności przywrócony.

Młodzi bohaterowie. Z Krasiczyna donoszą, 
iż podczas przewożenia krypą przez San dwóch 
robotników, przewoźnicy wjechali nieostrożnie na 
prąd, który uniósł łódź daleko w dół rzeki, 
gdzie w odległości kilku kilometrów się przewró
ciła. Przewoźnik Gajec znalazł śmierć w falach, 
a ten sam los bvłby niechybnie także udziałem 
pozostałych, ostatnim wysiłkiem trzymających 
się przewróconej krypy. W najkrytyczniejszej 
jednak chwili podpłynęli drugą łódką z Krasiczy
na dwaj synowie Hipolita Borżdyńskiego, ofieya- 
listy skarbu ks. Sapiehy, Adam i Tadeusz, któ
rzy po nadludzkich wysiłkach z narażeniem wła
snego życia tonących uratowali. Adam Borżdyń- 
ski jest uczniem szkoły przemysłowej w Krako
wie, a Tadeusz wstępuje teraz do akademii 
sztuk pięknych.

Władze państwowe I przemysł krajowy 
Jak skutecznie mogłyby władze państwowe przy
czynić się do podniesienia krajowego przemysłu 
gdyby chciały, świadczą najlepiej fakta następu
jące : Przemysł kuśnierski w Tyśmienicy, zatru
dniający tam  setki robotników wyzyskiwany 
przez nieuzasadnionych pośredników, dla braku 
roboty podupadł zupełnie. W roku 1898 za s ta 
raniem dyrektora tutejszej kolei państwowej rad
cy dworu p. Wierzbickiego, otrzymali kuśnierze 
w Tyśmienicy znaczną bo kilkadziesiąt tysięcy 
sztuk wynoszącą dostawę kożuchów i czapek dla 
służby c. k. kolei. To soowodowało, że kuśnierze 
zorganizowali się w towarzystwo, zakupili ma
szyny i surowy materyały i wywiązali się z tej 
dostawy ku zupełnemu zadowoleniu zarządu ko
lejowego. Nadto wyzwoliwszy się z rąk  żydow
skich wyzyskiwaczy stworzyli silną organizacyę 
własną. To też w poczuciu wdzięczności była w 
tych dniach deputacya kuśnierzy u dyrektora 
kolei radcy dworu p. Wierzbickiego aby mu za 
to wszystko podziękować i prosić go nadal o tak 
skuteczne poparcie.

Przy tej sposobnnści podnieść należy i ten 
fakt gorliwy popierania rodzinnego przemysłu 
przez dyrektora p. Wierzbickiego, że jak dowia
dujemy się p. Wierzbicki zaprowadził przy wa
gonach salonowych w miejsce zagranicznych dy
wanów krajowe nasze kilimy. Księżniczka p. 
W anda Czartoryska wykonała w szkole dziew
cząt w Wiązownicy kilkadziesiąt takich klimów i 
odstawiła do tutejszej dyrekcyi wedle wzoru po
danego przez radcę dworu p. Wierzbickiego. Na 
zakończenie nadmienić winniśmy, że obydwie te 
dostawy uzyskane zostały przez krajowych wy
twórców na rachunek krajowego związku prze
mysłowego.

Utonięcie. Telegrafują nam z Nowego Są
cza: W niedzielę utonął w Popradzie teolog 
A 1 b e k ; ciało wydobyto z wody wczoraj.

Morderstwo I usiłowano samobójstwo. Z Bu
dapesztu donoszą: Kantorzysta Markus Schlesin- 
ger w nocy z 17 na 18 bm. po sprzeczce zabił 
nożem swą żonę z którą miał obecnie proces 
rozwodowy. Chciał także zabić i 10-letnią córecz
kę swej żony z pierwszego małżeństwa, lecz 
przeszkodzili mu w tem sąsiedzi. Schlesinger po 
dokonaniu faktu, usiłował się zabić nożem, lecz 
pchnięcie było nieszkodliwe.

Samobójstwo. W jeanym  z budapeszteńskich 
hoteli otruła się Zofia Marecka, licząca 27 lat i 
pochodząca ze Lwowa, gdzie mieszkała jej ro
dzina. Przed kilkoma laty mieszkała we Lwowie 
u swego szwagra, fabrykanta obuwia Zygmunta 
Hamla, Ten ożeniwszy się, sprzedał interes i zo
stał we Wiedniu urzędnikiem prywatnym. U nich 
bawiła również Marecka i tam poznała pewnego 
młodego człowieka, w którym się zakochała. Ślub 
jej z nim miał się odbyć już za 2 tvgodnie. Skoro 
jednak wyszło na jaw , iż narzeczony miał już 
oprócz tego drugi stosunek kilkoletni — a nadto 
dzicię, wszelkie stosunki między młodymi zostały 
zerwane, W skutek tego Zofia Marecka postano
wiła popełnić samobójstwo. Przed kilkoma dnia
mi napisała list do swej siostry, iż popełni sa
mobójstwo. Wszelkie poszukiwania za nią były 
bez skutku, aż dopiero we wtorek przyszedł tele
gram o jej samobójstwie w Budapeszcie.

Wyprawa Andreego. Z Kopenhagi telegra
fują 18 bm „Biuro R itzaua" otrzymało dziś z 
Oerbek w Islundyi depeszę nadaną 11 bm., któ
ra  opiewa: Nieuszkodzona kapsla (boja) w kor
ku, z marką „Andrće, ekspedycya polarma 1896 
(sic!) II I  znalezioną została w morzu 7 bm. ko
ło Lopstsedum pud 63° 42' półnoenej szerokości 
i 20° 43' zachodniej długości. Kapslę wysłano do 
instytutu meteorologicznego w Kopenhadze.

Drugi telegram, również z Kopenhagi, opie
wa : Tutejszy izstytut meteorologiczny otrzymał 
dziś z Oerbak depeszę tej samej treści, jaka na- 
eeszła do biura Ritzaua, tylko, że jako- miejsce 
nalezienia kapsli podano 30° 53“ długość, zacho
dniej. Przybycia okrętu „Botuia", któzy wiezie tę 
kapslę, oczekują tu w piątek. Instytut zamierza 
wręczyć kapslę bezwłocznie posłowi szwedzko- 
norweskiemu.

Żona Li-Hung-Czanga, margrabina Li, ucho
dziła swego czasu za najpiękniejszą kobietę w 
Chinach, a dziś uw ażana jest za najrozumi ej- 
szą. Ma już blizko lat 60, ale wygląda na lat 35

najwyżej. Jej tualety słyną z wytworności. Ma 
ona n: mniej, jak  3.000, a wielu nawet powia
da, że 4.000 sukień; samych toalet, oszywanych 
kosztownymi futrami liczy 500. Jej fryzury są 
także sławne czesze się na 50 sposobów.

„Król armat" Krupp w Essea o zamówie
niu, jakie otrzymał z Chin, donosi swym robo
tnikom w następnym charakterystycznym liście, 
który ogłasza w „ Fraenkische Tagespost“ :

„Do moięh robotników! Barbarzyńcy chiń
scy znieważyli niemiecki sztandar. Krew naszych 
pomordowanych braci woła o pomstę do nieba. 
Cesarz łasz domaga się od nas armat, aby mógł 
pomśc.ć zniewagę. Jako mężowie kochający oj
czyznę, zechcecie od ju tra  pracować godzinę 
więcej, abyśmy w ten sposób mogli cesarzowi 
dostarczyć więcej armat, których potrzebuje do 
swej świętej misyi.

(Dopisek. Zapewne z radością dowiecie się, 
że od jej wysokości cesarzowej wdowy chińskiej 
otrzymałem order smoka jako uznanie za znako
mite armaty, które dostarczyłem chińskiemu rzą
dów . Ze szczególniejszym zachwytem podniesiono 
celność tych armat. Obecnie znowu nadeszło wię
ksze zamówienie. Aby zadowolić naszą wysoką 
klientelę, należy pracować godzinę ponad zwy
kły czas. Alfred Krupp ")

List ten datowany jest z 4 lipca.
Z polityki.

. — Jakie jest najsilniejsze państwo na ca
łym świecie?

— Księstwo Monaco, bo wszyscy ci, którzy 
udają się tam na wyprawę, w racają zawsze mo
cno pobici.

Wychowawczy zakład dla dziewcząt pod
wezwaniem św. Heleny we Lwowie ul. Janowska 
'. 42 pod kierunkiem sióstr Felicyanek zostający 
przyjmuje panienki na wychowanie od lat 6 i wy
żej; przeprowadza przez 4 klasy, które ma na 
miejscu a równocześnie uczy wszelkiego rodzaju 
robót ręcznych.

Po ukończeniu nauki 4 klasowej stosują* 
się do życzenia rodi-.ców lub opiekunów dzieci, 
zakład kształci je albo w kierunku praktycznym, 
trawieczyżnie, gotowaniu, praniu i prasowaniu, 
tudzież w gospodarstwie domowem, albo posyła 
wychowanki pod opieką siostry zakonnej do 
szkoły wydziałowej, oddalonej o 5 minut drogi. 
Lekcye muzyki i języka francuskiego panienki 
tam umieszczone mogą także pobierać.

Co do względów sanitarnych obok wszel
kich ostrożności wychowanki używają w obszer
nym ogrodzie zakładowym kilka razy dziennie 
przechadzki.

Bliższych szczegółów można zasięgnąć u 
przełożonej tego zakładu.

Były obywatel ziemski, weteran, liczący 80 
lat, który w czasie powstania narodowego stra 
cił cały swój m ajątek i obecnie z powodu pode
szłego wieku i osłabionego zdrowia nie może 
nic sobie zarobić — prosi o łaskawe datki celem 
umożliwienia mu wyjazdu na kilka tygodni, na
kazanego przez lekarzy do zdrojowiska pod Lwo 
wem. Prośbę tę, znając proszącego, gorąco po
pieramy. Datki nadsyłać do administracyi Gaze
ty Narodowej.

Biedna waowa m ająca kilkoro dzieci prosi 
choćby o drobną pomoc pieniężną, nie mogąc 
inaczej wybrnąć z fatalnego położenia chwilowe
go. Datki uprasża się nadsyłać pod literą J. K. 
administracya Gazety Narodowej we Lwowie. 

Kalendarz
W czwar,tek 19 lipca Wincentego — Szy

mona Weł
Wschód słońca 19 lipca o godź. 4 min.

25, zachód o godź. 7 min. 43
W piątek 20 lipca Czesław a—Ftomy Prep. 
Wschód słońca 20 lipca o godź 4 min.

26, zachód o godź. 7 min. 42.

Coloseum Thorna. Nowy program odznacza 
się jak  wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryczni ludzie 
Dante, muzykalni ślufirzc bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two
rzą baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy
wołują.

Sztuki piękne.
Repertoar teatru hr. Skarbka
We czwarte! „Cavalleria rusticana" opera 

w 1 akcie piotra Mascagniego. Występ p. Heleny 
Ruszkowskiej w partyi Santuzzy, Władysława 
Florjańskiego w partyi Turrida, Józefa Szymań
skiego (Alfio). N astąp i: „Pajace" opera w 2 ak
tach Leoncavalla. Występ Wł. F. rjańskiego w 
partyi Cania i Józefa Szymańskiego w partyi 
Tonią.

* Dyorama na wystawie rybackiej w War
szawie. W Muszynie koło Krynicy kończy obec
nie p. Ludvrjk Stasiak ogromny obraz który zo
stanie dyoramicznie wystawionym w osobnym 
pawilonie na 'esiennej wystawie warszawskiej. 
Artysta przedstawia chwile, gdy po zachodzie 
>uż słc ca górale obsaczyli sieciami wielką prze
strzeń Dunajca krzykiem strasząc z głębin pstrą
gi, lipienie i łosciie aby je  wpędzić do ustaw io
nej z kamieni „obory". Rzecz rozgrywa się na 
tle Pienin. Obraz ten pełen efektów światła pe
łen życia i ruchu nosi ty tu ł: Obława na łososia 
w Pieninach

sam i

Czas odnowić przedpłatę

„Wielki Kułak". i
Kto sieje w iatr, zbiera b u rz ę !
I oto dziś chińczycy uzbrojeni przez in

struktorów niemieckich, godzą w Niemców i za
łogi nnych państw europejskich, własną ich bro
nią palną, udoskonaloną według najnowszych 
systemów.

Pow tarzają się tedy wypadki z przed lat 
niespełna czterdziestu, gdy powstańcy chińscy * 
z sekty Taipingów, liczący w szeregach swych 
Anglika W alker’a, Amerykanina Burgwine’a i

Fulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn l chayerow we Lwowie.



wielu innych z rasy białej uderzyli na zje
dnoczone siły Anglii i F r a n c y i .  A więc wszystko 
to już było, jak  powiada Ben-Akiba, tylko sektę 
Taipingów zastąpiła sekta Wielkiego Kułaka.

Swo, ą drogą Niemcom dziwnie się w Chi
nach nie powodzi, gdyż niedość, źe teraz wyu
czeni przez nich Chińczycy, tłuką swych nau
czycieli własną icb bronią, do wywołania obe
cnego powstania chińskiego przyczynili się osta
tecznie Niemcy przez zajęcie Kiao-Czau.

Tajne stowarzyszenie „Wielkiego kułakau 
czyli bokserów, mające siedlisko swe głównie w 
prowincyi Kantonu, nosiło pierwotnie nazwę 
Czerwonego Abażuru, Dzwonu Złotego i Wielkiej 
Wody- Obecnie członkowie nazywają się wza 
jemnie Wymierzającymi Ciosy Pięścią Miłości 
Ojczyzny, albo w skróceniu sektą „Wielkiego ku 
łaka“. Anglicy przetłumaczyli nazwę tę na  bokse
rów. Sekta owa szybko się rozwinęła i wystą
piła otwarcie pod trzema postaciami zwykłemi 
powstaniom chińskim : rozboju, buntu przeciwko 
władzom i powstania przeciwko cudzoziemcom, 
amg-neo, tj. ludziom o czerwonych włosach, jak 
ich nazywają w gwarze ludowej.

Przezwiska sekt tajemnych, mających za 
zadanie przywrócenie niezawisłości narodowej, 
odkąd Chiny podległy jarzm u Mandżurów — są 
zagadkami, które mogą być rozwiązane tylko 
przez wtajemniczonych wyznawców. Oto wa
żniejsze z nich :

San-Ho-Hoei, trój przymierze nieba, ziemi i
ludzi.

Chim Lien-Kiao, sekta liii błękitnej (?).
Pai-Lien-Kiao, sekta lilii białej, albo nenu

faru.
Nien-Tu-Kiao, sekta głowy wołowej (?!).
Hung-Yang-Kiao, sekta słońca.
Vu-Xang-Lao-Mu, sekta bez matki przyro

dzonej, to znaczy, źe każda jednostka należy tak 
wyłącznie do społeczeństwa, iż zrywa wszystkie 
węzły najświętsze dla Chińczyków: uszanowanie 
i posłuszeństwo dla rodzioów.

Mim-Tum-Kiao, sekta szlachty najznako
mitszej.

Tsing-Ha-Mun-Kiao, sekta czystej herbaty (?).
Koam-Mao-Kiao, sekta żółtej czapki.
Po-iun-Tsum, sekta początku biodra na

giego.
Siao-Tao-Kiao, sekta szabli krótkiej, nako-
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mec
Taiping-Kiao, sekta wielkiego uspokojenia, 

która w latach 1851 — 1862 spowodowała 2 mi
liony ofiar i kosztowała życie wielu oficerów i 
marynarzy francuskich, broniących przeciwko 
niej Shanghaju. Sekcie tej należy się wzmianka 
obszerniejsza:

Powstanie Taipingów przygotowane i kiero
wane przez swego przewódcę, Hung-sen-Tsuena, 
urodzonego w Kantonie, ze skromnej rodziny 
rolniczej — głosiło z początku, źe jest przeznaczo
ne od Boga „Ojca Niebieskiegou, do ustanowie
nia chrześcijaństwa w Chinach i obalenia dyna- 
*tyi panującej. Dla zaznaczenia tego charakteru 
zarazem religijnego i politycznego, wzięło za sztan
dar swój krzyż, a za godło: Niech żyją Mingo- 
wie, śmierć Tsingom ! Mingowie bowiem są dy- 
nastyą chińską, która upadła w 1644 roku, kie
dy zwyciężyli Mandżurowie i osadzili na tronie 
dynastyę Tsingów, obecnie panującą.

Mniemany Chrystyanizm sekty, będącej wła
ściwie szalbierstwem, a której praktyki religijne 
podobne były do mahometanizmu i mormonizmu 
  znalazł w Anglii obrońców a nawet stronni
ków. Złudzenie s z y b k o  się rozwiało, gdy u jrza
no, jak Taipingowie poczęli opanowywać miasta 
wcielać najlepszą część ich mieszańców do swo
ich szeregów i przebiegać kraj cały jak  chmura 
szarańczy, nie zostawiając nic za sobą, prócz 
ruin i zgliszczy.

Taipingowie, jakeśmy to już wyżej wspom 
nieli mieli w szeregach swoich licznych cudzo- 
ziemców-awanturników, z których najgłośniejszy
mi byli: Amerykanin Burgwine i Anglik W alker 
Pierwszy został z a b ity ; drugi niezadowolony z 
rodzaju oznak wdzięczności, okazywanej mu przez 
powstańców chińskich — umknął od nich i sam 
oddał się w ręce kapitana jednego z okrętów an
gielskich, który go wywiózł na galery.

Powstanie obecne Wielkiego Kułaka czyli 
jak je nazywają Anglicy, Bokserów—będzie mia
ło niewątpliwie także swoich Burgwine’ów i W al
kerów, gdyż kraj tak bogaty i podlegający tak 
straszliwym wstrząśnieniom zwabi awanturników, 
nie liczących się z niczem, zachęconych może 
przez dyplomatów, łowiących ryby w mętnej wo 
dzie. Zaledwie sekta Taipingów została rozpro
szona wraz ze swym wodzem Thianwangiem tj 
Królem Niebieskim, gdy Chińczycy Mahometanie 
Hoei), tworzący sektę oddzielną, powstali w pro- 

wincyach chińskich Azyi środkowej.
Depesze donoszą, że żywioł muzułmań

ski w Chinach, łączy się z sektą Wielkiego 
Kułaka, co nie jest zapewne dziełem tylko przy
padku...

okręgu, tu się bowiem urodził, wychował i tyle 
lat spędził na pożytecznej pracy. Zdaje się, że 
Krosno wobec kandydatury p. Lipińskiego nie 
wystąpi z swoimi kandydatami, lecz zgodzi się 
na kandydata miasta Sanoka.

fakt niewątpliwy, że p. Kórber przedłożył cesa
rzowi pozytywne wnioski w celu sanacyi stosun
ków wewnętrznych. Również uchodzi za rzecz 
pewną, iż rząd chce zwołać w jesieni radę pań- 
państwa i że wnioski p. Kórbera m ają na celu 
stworzenie rękojmi, aby izba była zdolną do pra
cy. Treść tych wniosków nie jest naturalnie 
znaną. Neue f r .  Presse sądzi jednak, źe Korona 
oświadcza się za polityką porozumienia między 
Niemcami i Czechami. Z tegoby wynikało, że 
wnioski p. Kórbera muszą dotyczyć kwestyi ję 
zykowej, ale nie wypływa z tego wcale, aby się 
Odnosiły tylko do tej kwestyi. Istnieje podobno 
skłonność rozwiązania kwestyi językowej na dro
dze pokojowego porozumienia między Niemcami 
i Czechami. Nie będą jednak ponowione próby 
konferencyj ugodowych, ale możliwą jest rzeczą, 
iż p. Kórber, jeśli wnioski jego zostały przez ce
sarza przyjęte, prowadzić będzie rokowania z 
kaźdem stronnictwem z osobna i stąrać się bę
dzie każde pozyskać dla swego planu i w ten 
sposób pokój przywrócić.

Nie jest jednak wykluczonem — dodaje
Neue fr. Presse, iż plany p. Kórbera nie stoją 
w związku z ustawami językowemi i że wejdą
w życie, jeśli akcya pośrednicząca prezydenta f o n d y i l  18 lipca.
ministrów rozbije się o opór obu narodów. Na- „Biuro Reutera* donosi z Pretoryi : 
turalna rzecz, źe w takim razie nasuw ają się Władze tutejsze stwierdziły, że znaczna

Telegramy i telefonem&ty
P e t e r s b u r g  18 lipca.

Szach perski przybył tu wczoraj po
południu. Na dworcu kolejowym powitał 
go car i członkowie domu carskiego.

B u b a r e e s t  18 lipca.
Gabinet Kantakuzena podał się do 

dymisyi, proponując królowi jako przyszłe
go prezydenta ministrów Oarpa. Król dy 
misyę przyjął.

Anglia i Transvaal.

W Ł.

S T f C T i i C T A .
.r? . i .  „O at. Nur.)

Wiedeń d. 18 lipca. 
Prezes gabinetu dr. Koerber powrócił tu 

Wczoraj wieczorem z Ischlu.
Wiedeń d. 18 lipca.

W iem r Ztg. ogłasza patent cesarski z dnia 
*6 b. m. zwołujący sejm istryjski na dzień 27 
1'Pca

Wiedeń d. 18 lipca.

kombinacye co do położenia samego rządu.
P ragi d. 18 lipca.

l l la s  Narodu dowiaduje się „ze znakomi
tego źródła®, iż oktrojowany regulamin zawierać 
będzie postanowienie, według którego prezydent 
będzie uprawnionym po irzykrotnem wezwaniu 
posła do porządku wykluczyć go na szereg po
siedzeń. Gdyby wykluczony nie chciał opuścić 
sali, wtenczas utworzyć się mająca straż p arla 
mentarna wyprowadzi go siłą. W okręgu wybor
czym wykluczonego posła ogłoszonem będzie ob
wieszczenie, podające do wiadomości wyborców 
powody, dla których poseł został wykluczony. 
Wykluczonemu posłowi nie będą wypłacane dyety. 
Rozważają również, czy nie należy do regula
minu wprowadzić postanowienie, według którego 
poseł kilkakrotnie z Izby wykluczony mógłby być 
za uchwałą większości Izby pozbawiony man 
datu.

Wiedeń 18 lipca.
Dobrze poinformowany korespondent Oest, 

Volks. Ztg. donosi z Ischlu, źe p. Kórber wyra 
ził się z wielkiem zadowoleniem o tem, co 
Ischlu osiągnął. Cesarz przyjąć miał wszystkie 
projekty rządu i udzielić w tej sprawie pełno 
mocnictwa. Minister powiedział dosłownie : „Tu
wreszcie udało się poczynić odpowiednie przygo 
towania do sanacyi parlam entarnych stosunków 
i do ożywienia parlam entu". Prezydent gabinetu 
skarży się, że Niemcy na każdym kroku wyra
żają wobec niego nieufność, mimo iż dał wszel 
de dowody, że ma zamiary wobec wszystkich 

jednomiernie uczciwe. Zaprzecza także jakoby 
tonferował przed odjazdem do Ischlu z Drem 

Stranskim.
Zupełnie przypadkowo spotkał się bowiem 

z posłami Stranskym i Berksem, ale z żadnym 
z nich nie prowadził politycznej dyskusyi. Kore 
spondent donosi dalej, iż nie przyjdzie w pra
wdzie do wznowienia konferencyi ugodowej w 
dawniejszej formie, ule źe projektowane są od 
rębne narady ze stronnictwami. Prezydent gabi
netu wejdzie w styczność zarówno z Niemcami 
jak z Czechami i spodziewa się osiągnąć złago
dzenie antagonizmów, które da podstawę do ure
gulowania kwestyi językowej w radzie państwa 
O żadnem oktrojowaniu ustaw językowych nie 
ma mowy

liczba włóczęgów zagranicznych przybyła 
tu podczas wojny z Johannesburga i sze
rzy niepokój łącząc się z komendantami 
Boerów. Około 500 tego rodzaju indywi
duów już aresztowano, a dotyczących kon
sulów o tem zawiadomiono, dodając, że 
wypuszczeni zostaną na wolność, jeżeli 
konsulowie zagwarantują ich spokojne za
chowanie się Roberts telegrafuje dalej, że 
stwierdzono, iż Boerowie wzmocnili swe 
stanowiska na północ od Pretoryi.

W  Chinach.
(T ri. „Gm . N a r.“l

Ostatnie wiadomości.
Poseł do rady państw a Seweryn H e n z e l  

jako przewodniczący zgromadzonych we i.wowie 
posłów z powodu klęski powodzi, udał się w 
myśl powziętych uchwal do prezydenta namiest
nictwa Lidia i do naczelnika biura prezydyalne- 
go starosty Zaleskiego, gdzie otrzymał dokładne 
i uspokajające wyjaśnienie co do całego planu 
akcyi, jaką namiestnictwo wdrożyło i dalej ener
gicznie przeprowadzać będzie, nie tylko celem 
doraźnej pomocy lecz i celem zabezpieczenia dal
szego bytu ludności, który przez powódź zni
szczony został. W ystosowane telegraficzne żąda
nia do ministra prezydenta i ministra skarbu 
uznano za odpowiednie w chwili obecnej, gdyż 
oparte są na prawdziwych faktach.

Prezydent dyrekcyi skarbowej dr. Korytow- 
ski zapewnił posła Henzla, że wydał już do pod
władnych organów okólnik co do wstrzymania 
egzekucyi w okolicach klęską powodzi nawiedzo 
nych i również zarządzi co potrzeba, aby szkody 
celem odpisu podatków jak  najspieszniej oszaco
wane zostały.

Zastępca m arszałka w wydziale krajowym 
prezes Chamiec przyrzekł udzielenie z funduszów 
krajowych na doraźną pomoc dla powodzian jak 
największej kwoty, jaką wydział bez odwołania 
się do sejmu rozporządzić może.

Z S a n o k a  piszą n a m : Kandydatura na 
posła do sejmu z kuryi miejskiej Sanok— Krosno 
sekretarza magistratu, p. Swierczyńskiego, pra
wdopodobnie oficyalnie nie zostanie postawioną. 
Natomiast wyłoniła się kandydatura p. Kazimie
rza Lipińskiego, byłego właściciela fabryki i dłu
goletniego naczelnika dyrektora towarzystwa 
akcyjnego, który po wielu latach pracy na polu 
przemysłowem postanowił usunąć się z bezpo- 

Nene f r .  P r e s s e  o m a w ia j ą c  pobyt dra Kor- I średniego zarządu fabryki i oddać się życiu pu-
bera w i schj( zaZnacza, iż zgodnie uważają za | blicznemu. P. Lipiński zna potrzebę tutejszego

Londyn 18 lipca 
„Biuro Routera" donosi z Tientsinu 

pod datą 13 bm : Połączone wojska przed 
sięwzięły dziś skombinowany atak na 
dzielnicę chińską. Stanowiska Chińczyków 
były ostrzeliwane z przeszło 400 dział 
Straty połączonych wojsk są bardzo 
ciężkie, zabrano 8 dział chińskich i wy
pędzono nieprzyjaciela po gwałtownym 
ogniu działowym z arsenału zachodniego, 
zdawało się jednak, że jest niemożliwem 
zająć miasto. Silny oddział wojsk mie
szanych jest jeszcze pod murami dziel 
nicy chińskiej. Ju tro  prawdopodobnie bę
dzie nowy atak wznowiony.

L o n d y n  18 lipca. 
„Daily Mail“ donosi z Szangaju pod 

datą dzisiejszą: Połączone wojska 14 bm. 
nad ranem wznowiły atak na Tientsin, 
udało im się zniszczyć część murów, po- 
czem zajęły wszystkie forty Chińczycy 
zostali zupełnie pobici. Wojska zajęły 
dzielnicę chińską z wszystkiemi fortecami. 
Ogólne straty wojsk połączonych podczas 
walk stoczonych we czwartek, piątek 
i sobotę wynoszą około 800 ludzi zabi 
tych i rannych. Najcięższe straty ponieśli 
Rosyanie i Japończycy.

P e t e r s b u r g  18 lipca. 
„Nowoje Wremia* donosi: Dnia 14 

i 15 bm. wyruszyły pociągi kolei żelaznej 
z wojskami, które przez Syberyę zostaną 
przetransportowane do Władywostoku. Są 
to : 7 batalionów saperów, 1 kompania 
pułku telegraficznego i 1 kompania pio
nierów.

To samo pismo donosi z Władywo
stoku, że część wojsk przeznaczonych do 
Chin udała się już stamtąd na 2 okrętach 
floty ochotniczej.

Dalsze ekspedycye odbędą się na 2 
japońskich, 7 rosyjskich i 3 niemieckich 
okrętach transportowych. Przed wyjazdem 
jenerał gubernator Grodebow wygłosił do 
wojsk mowę pożegnalną przypominając im 
>rzysięgę, jaką złożyły na wierność carowi.

P a ry s fc  18 lipca.
Telegram konsula francuskiego w Han- 

kou pod datą I I  bm. donosi, że w tym 
dniu panował tam spokój. Linia kolejowa 
Hankou-Pekin była strzeżona przez perso- 
nal europejski, którego żeny i dzieci prze
wieziono do Hankou. Wikaryusz apostol
ski pi owineyi Honan został zaatakowany 
jrzez motłoch chiński w swej siedzibie 
Slanyangfu. Wikaryusz apostołki prowin 
cyi Hupei donosi o zburzeniu budynków 
misyi w Siang-yang, Zdaje się ze wszy
stkiego, że ruch rozszerza się z Pekinu 
w kierunku południowym.

W a s a y n g to n  18 lipca. 
Konsul amerykański w Szantung te- 

egrafuje, że wicekról Li-hung-czang wy- 
echał wczoraj, otrzymawszy w nocy z 15 

na 16 edykt cesarski, mocą którego za
mianowany został wicekrólem prowincyi 
Pe-tszi-li z poleceniem, aby natychmiast 
udał się na miejsce nowego swego prze
znaczenia. W Kantonie obawiają się, iż 
nieobecność Lihung-czanga da powód do 
wybuchu zaburzeń. Do Kantonu przybyły 
francuskie łodzie działowe.

L o n d y n  18 lipca.
W Izbie gmin oświadczył Brodrick, 

że w dniach ostatnich nie nadeszła żadna

wiadomość, ani od konsula angielskiego 
w Tientsinie ani od komendanta oddziału 
angielskiego. R ząl nie otrzymał również 
potwierdzenia doniesienia o działaniach 
zaczepnych wojsk sprzymierzonych w Tient
sinie.

P a r y i  18 lipca.
Konsul francuski w Shanghai telegra

fuje pod datą 16 bm. iż tamtejszy wice
król zaprzecza wieści o wymordowaniu 
cudzoziemców w Pekinie.

T okio  18 lipca.
Japońskie Towarzystwo Czerwonego 

krzyża wysłało do Nagasaki dozorczynie 
dla pielęgnowania chorych rannych.

Londyn 18 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Honkong: 

Wicekról Lihungczang oczekiwany tu jest 
dzisiaj. Starania konsulów zagranicznych, 
aby wstrzymać gojgod wyjazdu na północ, 
nie odniosły pożądanego skutku. Słychać, 
że Lihungczang zabrał ze sobą pieczęć 
wicekrólewską, aby nie dopuścić do ogło
szenia w jego nieobecności jakiej badź 
proklamacyi.

Parowcem z Kantonu nadeszła wia
domość, że Chińczycy urządzili tam wiel
ki obóz wojenny. Dowódca „czarnych flag* 
Lin-lee otrzymał rozkaz, aby drogą lądo
wą udał się w pochód do Pekinu.

Londyn 18 lipea
Tutejszy poseł chiński otrzymał od 

dwóch wicekrólów wiarygodne izekomo 
depesze z zapewnieniem, iż posłowie i cu
dzoziemcy w Pekinie byli jeszcze d. 9 bm. 
przy życiu i zażywali opieki rządu.

W iedeń 18 lipca.
Urzędowa „ Wiener Abendpost" stwier

dza, że przydzielony do poselstwa austro- 
węgierskiego w Pekinie wicekonsul No- 
tieste, znajduje się w zupełnem bezpie
czeństwie, albowiem w chwili nastania sy - 
tuacyi krytycznej w Pekinie, był już na 
urlopie. Oficyał jeneralnego konsulatu au- 
stro-węgierskiego w Szangaju Gottwald 
znajduje się na pokładzie okrętu „Zenta“ 
również zupełnie bezpieczny. Przy oddzia
le marynarki, jaki z okrętu „Zenta" wy
słany został do Pekinu, znajdują się po
rucznik Józef Kollarz, kadeci Burgtaller i 
W ajnberg-Lengsfeld, tudzież komendant 
okrętu kapitan Thoman. Bliższych wiado
mości o losie tych oficerów i całego od
działu wysłanego prz;z „Zentę* dotych
czas nie ma.

„W iener Abend Post“ stwierdza, że 
doniesienie dzienników o zamierzonem 
wysłaniu do Chin krążownika „Karol VI* 
jest nieprawdziwe.

P e te r s b u r g ;  18 lipca. 
Chiński poseł oświadczył rządowi ro 

syjskiemu, że zajścia w Mandżuryi nie na
stąpiły w porozumieniu lub z inieyatywy 
rządu chińskiego w Pekinie. Poseł obie
cał, że rządowi swemu zrobi energiczne 
przedstawienia co do poważnych skutków,
, akie mogą dlań wyniknąć z postępowania 
Mandżurów.

Londyn 18 lipca. . 
Tutejszy chiński poseł wręczył urzę

dowi spraw zagranicznych w podobnych 
wyrazach napisaną depeszę, jak ta, którą 
przed niedawnym czasem doręczono chiń
skiemu posłowi Wuczing-hanowi w W a
szyngtonie. (Znany komunikat czungli- 
amenu).

Londyn 18 lipca.
Depesza z Szangaju z dnia 10 lipca 

donosi: W miejscowości Taywan zostało 
40 cudzoziemców i 100 Chińczyków chrze
ścijan wymordowanych. Uzbrojeni Bokse- 
rowie w liczbie około 1000 krążą około 
Tayw*nu Rueh powstańców wzmaga się.

W a e iy n g to n  18 lipca. 
Data doniesienia, jakie tutejsze po

selstwo chińskie otrzymało od posła chiń
skiego w Londynie tej treści, że posłowie 
są przy życiu, jest i 3 lipca podług ra 
chuby chińskiej, czyli podług europej
skich obliczeń 9 lipea. Władze chińskie 
jrowincyonalne zwróciły się w tym do
niesieniu do mocarstw z prośbą, aby nie 
zniszczyły Tientsinu, bo toby się równało 
zniszczeniu handlu europejsko-chińskiego.

B ru k sela  18 lipca. 
M inisterstwo spraw  zagranicznych 

otrzymało od pierwszego sekretarza lega- 
cyjnego przy poselstwie w Pekinie nastę 
pującą depeszę datowaną z Szanghaju 17 
lipca: Taotai Sheng otrzymał od guber
natora Szantungu depeszę następującej 
tre ś c i: kuryer który 9 lipca opuścił Pe
kin donosi, że w tym doiu poselstwa je
szcze dobrze się trzymały.

—•— do ; 0 2 — Kom. baakn k r a jó w k i  .'/'/.i *• Th  -*'U
150* do 100 70 Pożyczka krajow a 6 /., w. a. 108'— d »

■ ■ 09 50 do ; >0 2 >. 1 7 , -1 koy" kolejowe
Bviku krajowego 5.ł-3> Jo '--i-  j ■>> 11(n

L osy : Losy Krabów* 09'-0 !•> 7 2 — Lo*»
miasta Stanisławowa 127-— Jo —•_

Moueij : Dukat cesarski 1S-80 dc U 45 Napoleon I r  
19 20 do 19-40 Półimperynł —• — de — —. Kobei rosyje 
srebrny 2-54— do 2-58 —. Rnbei rosyjski papier, i 55-— 
do 2-.‘7 — 100 marek at^cieekieb 118 20 do 1'8‘80

— Frankfurt d. 18 lipca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 207-90, Kolej państwowa
— •—, Alpiny — —, Disconto 175'50, Laura 
211-50.

— Paryż d. 18 lipca. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 99 95, Mąka 26’60.

— Berlin d. 18 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84‘30 (podług obliczenia pro
centowego). Spirytus 50*40, Austryackie kredyty
— — , Disc. Commandit —• —.

Wiedeń dnia 18 lipca. (Telegram Gasety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zahl. kredyt. 671"—, 
węg. zakłada kredyt. 691'—, Anglo anku 277"50, 
Unionbanku 558'—, Banku dla krajów koronnych 
415" —, Bankvereinu 493 50, Bodencreditu 848' 
Gal. Banku h pot. 641’—, kolei paóstwow. 663‘50,
kolei południowej 112*50, tramwaju A. 299" B.
292‘ -  , kolei Elbethal 465*50, kolei północnej 
61*30, kolei czerniowieckiej — *—, alpiny 436'— , 
Rima Muranya 508‘—, pragskiego towarz. żel. 
1.750, fabryki broni 330- — , tureckie tytoniowe 
284 —, oblig. węg indemniz. 90"40. renta majowa 
97-65, austr. renta koronowa 97 55, węg. renta 
koronowe 91*—, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk- 
90 60, 4 procent, listy banku krajów. 92 50, 4% - 
procent listy banku krajów. 99’25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. - ,  4 I/j*Pr0C9rA- listy banku 
hipotecznego 98’50, 5-procent. listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96'60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89'50, losy tureckie 
105-50, marki 118-60, rabie 255.25.

W laaomości giełdowe.
L w dw , dni* 18 lipea  l#Oa 

A k c je  zh s i tn k ę ;  Kolei ga i. Ka ;* D a d w iU  i 
• R0- -200 tJ. w. k 4 2 1 — do 425-—. Kolei i, ow -C iorn - Resi, 

n« 10O ii. w. a. 531— do 539'— Banku hipotecznego o
u,0 .*1' W,w,' ?40‘— do 650 — • Ak°y° Wtrbarai Rzeszów sklej po 200 zł. —•— do 150-

L is ty  z a s ta w n e  na 100 z ł.: B ankn hipo t ga! i" ' 
koronowe t»l-3 ) do 92— . 5°/0 z tn«/„ t,rRm ióy-an i, ,  . prem  109-30 i
U ' -  4-/,°L ios. w oO latach 98 30 do 9 9 — Uaoku 
krajowego 4ł/,o/0 los. w 51 lataoh 99 — 9P.70 B»uku
krajowego 4% los. w 57 latach 93 — 93*70 Towar*
kredyt, gal. zienisL 4% (1. sm isya) 9 1 5 0  do 92-2 
lo*. w 41 lat. 915 0  io  92-80, 40/ lós. w 56 lataoh 
do 91.—.

O bl% l za 100 zł. (ła!i<-. fundnsza p rop lnaey jneg  o 
4°/0 ^6 — do ^6 70. Baków, /a n d a s m  propim w yjuegJ 51/

O 30

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 18 lipca. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw owskiej): Pszenica gotowa 14"80 
do 15 20, pszenica gotowa nowa — do —. 
żyto gotowe 11-20 do 1T60 żyto gotowe na ter
miny — - - do - ■—, owies obroczny gotowy 12 50 
do 13 '—, owies na terminy — do — • ję
czmień pastewny 11 50 do 12’—. jęczmień brow. 
12 -- do 13' , groch do gotowania 16*50 do
24" —, wyka —' —, do —*--, nasienie lniane —-— 
do — •—, nasienie konopne — *- , bób —-— do

bobik 1150 do 12 50, hreczka 16’— do
17 koniczyna czerwona galicyjska —•— do 

- , biała —- -  do • — , tymotka — •— do
—" , szwedzka do * —. kukurudza stara
13‘— do 13 50 nowa do — *—, chmiel sta
ry — do nowy za 65 kilo —•— do
—■ —, rzepak 22 50 do 2 3 -—, groch pastewny
13" do 1 5 —. do gotowania do —• —.

Spirytas loco z* 50 litr. gotowy 18 75 do 
19 50 na terminy 16 75 do 17 50 warranty —•—
do

— Wiedeń dnia 18 lipca. Cukier (spokojnie) 
30'35 do — , Nafta galicyjska — •—- do —•—,
Spirytus (silny) 44'40 do — *—.

Wiedeń dnia 18 lipca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0 '  do 0 —,
na maj czerwiec 0"— do 0 '—, na jes eń 7*74 do 
7*/6, żyto na wiosnę 0* — do 0 —, na maj-eserwiec 
0-— do 0"—, na jesień 7"04 do 7"0tf, ku^urulza 
na czerwiec-lipiec 0*— do 0" —, na lipiec-sierpień 
6'02 do 6*08, na wrzesień-pażdz. 6"08 do 6*09, na 
maj 1901 5 04 do 5"07, owies na maj-czerwiec 
0-— do 0 —, na jesień 5’49 do 5-51, rzepak na 
styczeń-luty 0 '— do 0-—, na sierpień-wrzes.eń 
13'70 do 13-80, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
— ■— do —• —.

Tendencya pewna.
Stan powietrza : gorąco.
Budape8Zł dnia 18 lipca.

Knrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę Da kwiecień 0 '— do 0 '— , 

czerwiec 0‘— do 0" -  , na październik 7'49 do 7"50, 
żyto na maj 0"— do 0 -—, na październik 6'63 do 
6 66, owies na maj 0’— do 0 —, na październik 
51 6  do 5*18, kukurudza na lipiec 5-8.0 do 5 81, na 
sierpień 5’82 do 5-83, na maj 1901 4*69 do 4*72 
rzepak na sierpień 13 35 do 13*40.

Czerty na pszenicę słaba.
Chęć kupna mała.
Tendencya słaba.
Stan p ow ietrza : pięknie.

H adesłane.
Z a tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Wielmożny P an ie !
Poczuwam się do miłego obowiązku złożyć 

podziękowanie za dostarczenie nam zegara wie
żowego, który jak najpuktualniej chodzi i nad
zwyczaj dobrze jest urządzony. Zegar ten jest 
prawdziwem dziełem sztuki, wypracowany ściśle 
i trwale, a cena jest bardzo niską. Życzę ser
decznie, aby wszyscy, którzy potrzebują dokła
dnego zegara, zwrócił się do Pana, a przez to 
krajowy przemysł słusznie będzie kwitnąć.

Urząd parafialny Schebetein.

Ruch wkfadek
w gil. Kasie oszczędności we Lwowie 

w I. półroczu 1900
kapitał wkładkowy z 1 sty-

P cznia 1900 . . . . .  K 62,892,677*68
przyrost w I. półroczu b. r. . „ 3,224.182
Stan kapitału wkładkowego z

30 czerwca 1900 K 66,116.859 68

a r s e n o w o - Ż e l a z n u  w o d a  
prżsc-Tw niedskrewnożoi, chorobom kobiecym, nerwowym 
I skórnym cierpieniom eto. — Po uabyeU we wntyslkioU 

gktadacb wód m ineralnych, sptekueh i droguoryacb 
H en ry k  M nttunt, W ien. 

c. k. austr. nadw orny dostawca.

"!*«»*■  e o n  n a j t a n l  *** 5

Żółkiewska 2, W. CZOPP, Żółkiewska 2.
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Powieść

G b a m p o la .

(Ciąg dalszy.)

Miss Cecylia miała żal do pułkownika, któ- 
ru, lubiąc żartować, często delikatnie podrwiwał 
z młodych osób zbyt korpulentnych i z uroków 
edukacyi purytańskiej.

Naiwna Cecylia, wierząca dotychczas w jego 
pomoc, doznawszy zawodu, wywierała na nim 
sw ą zemstę.

— Zresztą — mówiła dalej z coraz więk
sza goryczą — pan Mainwood zawsze kochał 
tylko lorda Chartrana i nie dbał o młodszych. 
A jednak gdyby lord Chartran...

Ugryzła się w język, przypomniawszy sobie 
że mówi do siostry Teresy.

Ale Queenie domyśliła się czego Cecylia nie 
chciała dopowiedzieć:

— Gdyby lord Chartran um arł!...
Queenie po ' rozstaniu się z nią napróżno

usiłowała zapomnieć o tej myśli.

W alter był tak młodym, liczył zaledwie 
dwadzieścia dwa la ta !

W prawdzie młodość ta  wyczerpała się zbyt 
wcześnie.

W ostatnich tygodniaah od czasu nadejścia 
pory chłodnej, Queenie z każdym dniem dostrze
gała w swym szwagrze coraz wyraźniejsze zmia
ny, których nie można było policzyć na karb 
rozwijającej się choroby fizycznej.

Nietylko zeszczuplenie twarzy, pochylona 
postać i siwizna włosów uwydatniały tę zmianę.

Nie dbał o siebie, jak  nie dbał o nic.
Zapuścił brodę, nie ubierał się tak staran

nie jak  dawniej i tak zaniedbał się wogóle, że 
człowiek obcy widząc go, nie domyśliłby się, że 
ma przed sobą dziedzica Chartranu.

Ale ludzie obcy nie bywali w Chartranie.
Odźwierny otrzymał surowy rozkaz nie wpu

szczać nikogo i wykonywał go z akuratnością 
wojskową.

Nawet i pastor Man został odprawiony, za 
co tak się uraził, że w następną niedzielę przez 
całe kazanie mówił o bezbożnym Achabie, który 
odrzucił mądre rady proroka Eliasza i o spra- 
wiedliwem ukaraniu tego księcia zaślepionego.

Jakkolwiek Quenie nie bardzo przejmowała 
się zbyt osobistemi jego wywodami, czerpanemi 
z Pisma św., sam fakt jednak zastanowił ją  
mocno.

Wyrzeczono się pomocy Kościoła, zarówno 
jak towarzystwa ludzi.

Chartran s ta ł się wyspą niezaiuanioną, opu

szczonym statkiem na oceanie, błąkającym się 
w równej odległości pomiędzy niebem a ziemię.

Kto wie, czy nie miał słuszności F ranci
szek , mówiąc, że nad domem tym ciąży prze
kleństwo Boże!

Myśl ta tak ją dręczyła, że po raz pierw
szy zwierzyła : ię z nią przed ciotką Kiddy i po 
raz pierwszy tak ostrożna Kiddy prawie ją  p o 
twierdziła :

— Być może! Chartranowie byli zawsze 
tak szczęśliwymi pod niektóremi w zględam i! 
Mieli tyle pieniędzy, byli tak dum nym i! N a tym 
święcie nic darmo.

W tem przypomnieniu równowagi cierpień 
ludzkich widoczną była okrutna i zaspokojona 
uraza istoty wydziedziczonej.

Rzeczywiście, ciotka Kiddy zawsze nie na- 
widziła swej bogatej i potężnej rodziny, tą spe- 
cyalną nienawiścią pasożytów do swych dobro
czyńców, w zrastającą po każdem nowem zobo- 
wiązującem do wdzięczności dobrodziejstwie, po 
każdem zbliżeniu , dającem jeszcze, lepiej uczuć 
różnicę Dołożenia.

Nienawiść tę W alter i Teresa odziedziczyli 
po śmierci rodziców.

Nawet pułkownik i mistress Brent dozna
wali jej w części.

Był to odwet starej, zapomnianej ciotki 
Kiddy, której nazwiska prawie nieznano i na 
którą nikt nie zwracał uwagi.

Cieszyła się z nieszczęścia dotykającego

tych co się wywyższali nad nią i zniżającego ich 
do poziomu równości.

— Ależ Franciszek?
Imię to , często pojawiające się na ustach 

młodej narzeczonej, wywoływało w ciotce Kiddy 
ukojenie.

— Franciszek! — zawołała — on nie za
służył na to. Byłoby to za wielkie nieszczęście!

Umilkła , gdyż prawdopodobnie nie potrafi
łaby usprawiedliwić tego wyjątku.

— Cóż się tamtym stało?... co może je 
szcze nastąpić? — zapytała Queenie.

— Bóg to wie! — odrzekła tajemniczo i 
oleszła.

Queenia nie mogąc nic wydobyć od starej 
ciotki, doszła do w niosku, że wszystkie te taje
mnicze i dziwne w ypadki, na które patrzała od 
ro k u , maj ą źródło wspólne , być może odległe, 
prawdopodobnie nieznane nawet ciotce Kiddy.

Co zaś do Teresy i W alte ra , jedynych
dwóch osób, wiedzących o wszystkiem, to p ier
wsza z nich nie chce m ów ić, a druga zapewne 
nie może.

— Gdybym mogła pomówić z W alterem
sam na sam  choć z pół godziny, choć z kwan-
drans, chociaż pięć minut — myślała Queenie.

Wyrzucała sobie dawne skrupuły i powta
rzała z żalem :

— Wielka szkoda, żem nie prosiła o radę 
Ojca Mazerollier !

Nie potrafiłaby wyjaśnić sobie dlaczego tak 
często myślała o Ojcu M azerollier; dla czego

w przeciągu tak krótkiego czasu obcy ten czło
wiek tak wraził się w jej pamięć i dlaczego 
myśl o nim wywoływała w jej w vobraźni obraz 
Franciszka i odwrotnie.

Pochodziło to zapewne ztąd, że ch w ila , w 
której poznała go, wiązała się ze szczęśliwym 
dniem jej zaręczyn, z epoką, której najmniejsze 
szczegóły sprawiały jej tak wiele przyjemności 
stąd, że stary kapłan  był pierwszym jej powier
nikiem , że kochał Franciszka i był przez niego 
uwielbianym.

W iara, którą wyznawali, lub wkrótce mieli 
wyznawać wspólnie, jednoczyła ich węzłem na 
podobieństwo ojca z synem ; a nadto czyniła ich 
podobnymi do siebie jednakow a otwartość, lojal
ność i szlachetność.

Oni jedni tylko wychodzili zwycięzko z la 
biryntu intryg i tajemnic, w których błąkała się 
Queenie; ich twarze rysowały się wyraźnie na 
tem tle ciemnem ; ich tylko słowa brzmiały szcze
rością i górowały nad głuchym szmerem obłudy.

— Gdybym mopła zobaczyć się z Ojcem 
Mazerollier mówiła sobie w chwilach znie
chęcenia, nie mając odwagi pragnąć widzenia 
się z T ranciszkiem , dopóki los ich nie wyjaśni 
się nieco.

Nastała zima w całej swej surowości ; nie
bo było zakryte chmurami, ziemia nikła pod 
śniegiem, mgła zasłaniała okna; zima, jakiej Que- 
enie nigdy jeszcze nie widziała, m roźna, cicha 
północna.

(C. d. n.)

D U O B R fK  '*  aj *
po 1 et. od wyrazu

R ONDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 3 —, 3-50, 4 —, 5‘- . Prasy 

do wyciskania soku z owoców, po zł. 5-— 
i 7-75, poleca P iotr C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry). F i l ia : Tarnopol plac 
Sobieskiego.

R ESZTKI i towary bław atne sprzedają 
po sezonie bardzo tanio F . K o rn eck i 

i Sp. we Lwowie (pasaż Hausmana). i

Morskie oko z tuszami za dwor
cem kolei elektrycznej. Sama kąpiel 10 
ct., 12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Jó zef Iw ftniekl. I

B u l i o n
świeży, parą  gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr 5* — , 6 —, 7-50, dla 
chorych z samego drobiu dzikiego ptac
tw a po 10 złr. kilo. — D w ór Ł apszyn  

Brzeżany.

Nestle90 maczka dziecinna
1  d o z a  M ijęcz i i  d z i e c i n u e j  k ,  L 8 0 .

Nestiego kondenzowane mleko z cukrem doza I k , bez cukru „Viking“ (nowość) doza I k.
m™ mi9 na życz 'ni* era tis  i frm co. Skład główny : B n r ly a k ,  Wien. I. Naoloroassfi I.

z a w ie ra ją c a  n a jle p s z e  a lp e js k ie  m le k o .
N a jd a w n lo jsa a  p o i - w io n ie

dla niemowląt i cierpiących na żołądek.
Rozwolnienie, wymioty wykluczone.

Aprobowana przez najplerwszc medyczne zdolnoś l, 
od 30 lat wszystkich szpU»Hfrach dziecięcych.

I Na sezon wakacyjny. 1
Floberty ostrzelane, rewolwery dla wła 
snej obrony, laneastrówki wszelkich 
systemów poleca B o lesław  Ja n k o w sk i 
sk ład  i pracownia rnsznikarska we 
Lwowie, Czarneckiego 1. 2. Reperacye 
uskutecznia się sumiennie i pod gwa- 
rancyą. K upuję starą  broń i antyki, 
płacąc gotówką. Cenniki g ratis i franco

VICH1^ cznawoda
G R A N U L -G rille 
G E L Ę S T I n *

u’-’ lo tańsrta oq ro

w choiobacb nerek, 
eierp'enia'<h dróg 

moczowych w dmo 
i cukrzycy,

1
P jłonH u  P ł» i||o  w ch wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w za-
U r a n U B - U r i l l B  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzysiwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekach I drogueryach Skład dla Lwowa w apt WewiArskiego.

kupuje za natychmiastowa zapłatą

J U H L  H U B B L
wielki handel maiła, Eaderslehen, Niemcy.

Jako moją specyalność 
od lat 28 polecam

znakom te
wyroby . ’ ‘ "
z fabryki ang ie lsk i'j 
„Geo. Hides & 3on.“ 

lienckelsa w Solingen 
i francuskie Noże ste- 
-łowe d serowe , ku

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Neżyozkl. Brzytwy angielskie
od złr. 1-80 do 3 — Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza zL 3"— , na-

3 ne ostrza do 85 Maszynki aa Strzy-
a włosów dobre i tanie po złr. 3'50,

poleca

ANTONI HALSKI
handel że la z ny  

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

Stare kuracyjne

W ina tokajskie
po słr. 3-60, 6*60, 6-60, 7-60.

Stare esencje -  Ina  Tokaju
z roku
po złr.

preparaty weter
najwybitn ejs; w ostatnim czasie.

,vT r a i u i u g - F ł n i d ((
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka złr. 1*20 et.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości 
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po wcioraniach
zdolnem do wytrzymania największych trudów i 
trenowań. Używi się także z zacMwiającvw sku t
kiem we wszystkich następstwach zbyt wielkich
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sziywności.

H O T T E R A  A B S O R B I N i r L .
W oda kosmetyczna do mycia koni. flaszką zfr. 6 , y2 flaszki złr. 3  50. 

Uanwa wszelkie narosła i stłuczenia bez niszczenia włosów;. W zmacnia nadniszczo-
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka
dza wszelkiemu zapalen iu , szczególnie uznane w żółtaczce, pęeiuie , guzach u ko
pyt, grubym kolanom , guzoin u ścięgien, grubych przegubach, nabrzm iałościach 

gdzie się pokazuj’. Usuwa drżeuie kolan i leczy wszelkie stłuszczenia.

R O T T E R A  A G R I L
proszek odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80 et. 

Znakom ity dodatek d* karmy celem utrzym ania bydła zdrowo i silnie. Należy
używao w chorobach nerek, pęcherza i nerwOw.

Skład we Lwowie u Piotra Mfkolascha i Sp. droguerya i skład farb.
G łów ny sk ład : A p t e k a  „ tu m  h e i l .  J o s e f " 4,

W ied eń , VII/2, Srhónbrunnerstrasse 182.
Obszerne prospe ta dnrmo i opłatnie. 441

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

z roku 1868 1802 1856 \  za flaszkę 0 85 
r. 10— 12 — 15'— |  litrową, 

poleca

St. MARKIEWICZ
w  Rynku 1. 42, 4203

P a ń stw o w a
służba telegraficzna

Podręcznik dla służby telegra* 
kośnej, obejmujący przeszło 10 ar- 
fiuszy druku z 78 rycinami w tek
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej
sze wiadomości z dziedziny tele
grafu i telefonu, regulamin służ
bowy, oraz zestawienie najważ
niejszych przepisów, dla korespon
dencji telegrafioznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
maoye.

Cena złr. 2*26, z opłatą poczto
wą zjr. 2*40. Do nabycia w każ
dej księgami lub u wydawcy Sta
nisława Bałabana, naczelnika urzę
du pocztowego Lwów, gmaoh na
miestnictwa. 8558
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Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
d la  jbandlu i przem ysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3
(daw ny lokal Banku Kredytowego) 45^8

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako  to :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się dn praktycznego przeprowadze

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
Dyrekcya.
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N a sez o n  w io se n n y  1 le tn i  M O O **

Prawdziwe berneńskie materye
| praw;! m ]  
1 wi.łny 

owczej
sztuka nitr. 3.10 nu całe ubra
nie męskie (surdut, snodnie i 

k mizelka) kosztuje tylko

z ł r .  2.75 3.70, 4.80 z dobrej 
z ł r .  6 .— i  69 0  z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskona łe j 
z ł r .  8.65 z i  znakom itej 
z ł r .  10.— z najlepsze)

Sztuka na oz; me sabnowe ubranie złr, 10*—, jskotei matery~ na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kam gam y itd., wysyła po eenaeli fabryoznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 1527

$ IE O E !? L - IM 9 f f O F  u
P ró b k i g ra t is  1 fran co . D o staw a  w edle zam ów ienia  pod gw aran ey ą .

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost, w wspomnianej firmie.

osobowT
pospiesz.

n
osobowy
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Siacya kolejowa: Iwonicz. Poozta telegraf 1 apteka 
w miejscu.

IW ONICZ
Najznakomitsze szczawy słono alkaliczne Jod — Brom

i żelazo zawierające.
Kąpiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, 

zimne basenowe, zabiegi hydropatyczne, masaż, zakład 
gimnastyczny. — Oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
woda do picia źródlana. W roku bieżącym nowe łazien
ki TI klasy. Pora kąpielowa od 20 maja do końca wrze
śnia. Do 20 czerwca i od 20 sierpnia mieszkania tańsze 
i w tej tylko porze świadectwa ubóstwa będą uwzglę
dnione. — Wodę, sól i ług można dostać we wszystkich 
składach wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym. 
Zgłoszenia załatwia i prospekta wysyła opłatnio Zarząd 
Zakładu. j ) r. Klemens Dębicki

Lekarz i kierownik Zakładu.

TART4 KI i MŁYNY
u r z ą d z a  4

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 

Lwów—Podzamcze ulica Marcina 11 .
B iu ro  techn icz  e dla zam ów ień u lica  H e tm ań sk a  12, I .  p.

K o « * t o r y « y  b c z p ł u t n l o ,

4475 
l i

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzy ja zd y  i  d jazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejslciego 

Pociąg godzina  P rzychodzą do Lw ow u nu dw orzec g łów ny i

112-051
ll2-20 
I  2*31 
|  3*35l

ó l T

6*20
6.46
7*45
8*00
803
8-15
8*50

pospieszn.
a

w
osobowy

pospieszu,
osobowy

pospieszu. 
80 bo wy
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«
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0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohnnek bie
żący, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytncyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e Deposits)

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, dopozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym Ł luczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłaunne w oddziale depozj towym.

pogpiessn.
osobowy

pospieszn,

MAGAZYN MOD
H S E ID L E R  I K A R P I Ń S K I E J [{

L w ó w ,  p l a «  K a p i t u l n y  1. w j
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh W  

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.
1

z Stryja, Kałusza i Rorysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9)
1 Ozerniowiee, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W rcł. 
z Podwoloezysk, Tarnopola. Grzyinałowa, Kopyczyuiee,
z K ral owa, Berlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoza, Przem yśla 
z Czerniowiec, Itzkai Stanisławowa, Husiatyna 
’■ Brzuohowiee (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie 
z . .now a
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
*- Lawocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy .-uskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przem yśli. Wiednia, Berliua 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrr ra(Ławoezuego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoezysk G n ; ma ,wa, Husiatyna. Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiec (od 3/5 do 1Ó/9 w niedzielo 1 święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzyinałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniow-ee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Urzuchowic (od 13/h do 16/9 w niedziele i święta) 
z Ja* 3 w a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa San 
z B.zuchowie C3/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie cd 1/5 do 15/9) 
z Krakowa, W rocł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa] 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KdreamezS 

j z Ł a  joznego, Pesztu, Chyrowa
I 1 Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. 

z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze"
z Tarnopola
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy „

Sanoka, Przemyśla

Pociąg godzina 

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn. 8-30 
osobowy 8-40

900
9*1 ‘
9-25 

■M 10-20 
125
1-55
2-15 
245
2-55

osobowy 3-05
3-15 
3-26 
330

T O
613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7 8 
9 12  

10-40
10-50

11-00

pospieszn.
osobowy

9-42
2-08

11123

Odchodzą ze Lw ow a z d w orca  g łó w n eg o :

do Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, S tan isłau -w a, Bukaresztu, Constan ;y 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora
a Brzuehowie (od 13 maja do 16 września eodzienrlo)
„ i  -wocznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia
, Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Lubaozowa 
n » n Warszawy, Chyrowa, P r. eworska, Roz

wadowa, Stróżo, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janow a
„ Podwołoezysk, Broi.ow, Kopyczyuiee. Husiat. Gizym. Kozowy 
a Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełsoa, Lnba-zowa, Rawy ruskiej 
„ Janow a (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołi (zysk (Kijowa, Odessy, Bro&ów)
„ Brzuchowio (od 13 maja do 16 września w nieda i święta) 
„ Czerniowi 3c, itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
„ Krakowa, W iednia, W~ cławiia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brznchowio (codziennie od 13 maia do 16 września) 
b °wa, Ohyiowa, P i zemyśla, Lubaczowa, Jarosław ia 
a Stanisławowa
a Janow a (od 1/5 do lh/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Lawocznego, Muukacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuchowio (od 13/5 do lfi/9 w niedziele i święta)
„ Janow a (od l/u do lb/9 „ B
„ (  erniowicc, Itzkau
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 

iowa, O-łowa, Tarnowa 
„ Podwołooz) sk, Brodów, Kopyczyniee, Grzyinałowa

a Podwołoezysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamoze
„ Podwołoozysk n
,  „ Kijowa Odessy „
n Tarnopola „
„ Podwołoezysk

U w aga: Nocna pora oznaczone jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejsl 
jest woześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjna 
0. k. ó lti państw, w gmaohu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 udzie*  
bliższych wyjaśnień, sprzeaaje bilety i karty okrężne jafcoteż i •
z rozkładem jazdy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio 
ty reklamowano w Gazecie Narodotucj lub w ogóle korzystając 7. działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powolyw \ się na Ga~ctf Narodową, jako na źródła, skądTiufor- 
macye Bwoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się b iwiem wpływa na .ozunrzeuij 
ogłoszeń G azety Narodowej.

Na sezon!
olrzym aliśm y wTaśni; transport i polecamy po cenach najniższych: RogÓŻki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w  kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gastowne 1 w wielkim wyborze po be s

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4 , obok cukierni W-go Grossa

' ł l a i n y Z Ij-ikanii ;i i S có łk i
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